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Manifestacja pod konsulatem irem śecm  -  Śle­
dztwo w sprawie r rongresu Centrolewu.-- Powódź 
w Warszawie. -  Zac adkowy napad na samocbfa]. 

Wybory uzupełniające do Sejmu.

UROCZYSTOŚCI W  GDYNI.
Gdynia. (P A T ), Gdynia znajdow ała się 

w czoraj pod znakiem  uroczystości statku 
„D ar Pomorzad1 i podniesienia jego  bandery, 
pośw ięcenia chłodni gdyńskiej i położenia ka­
m ienia w ęgielnego pod budowę Banku R o l­
nego w u dyni. Z okazji tej p rzyby li do G dy­
n i m inistrow ie: przem ysłu  i liandlu K w ia t­
kowski, roln ictw a Janta - Połczyński, oraz 
Staniew icz, posłowie B e lg ji i N orw egji, liczni 
generałow ie, w ojew oda pom orski i iun. P o  
mszy św. ks. oisim p O kuniew ski w asyście 
m iejscow ego duchow ieństw a dokonał pośw ię­
cenia bandery okrętu, darow anej przez zie- 
m iaństwo Pom orza, a m inister Kwiatkowski, 
i m inistrow a Janta - P ołczyńska asystow ali 
pr/.ytem  jako rodzice chrzestni. M inister 
K w iatkow ski w ygłosił dłuższe przem ów ienie, 
przeprow adzając analog ję  m iędzy zw ycię­
stwem pod Grunwaldem  a dzisiejszą uroczy- 
etośeią. Około godz. 15 odbyło się poświęcenie 
chłodni gdyńskiej.

ZJAZD W ETERANÓW  B. AdM JI POL­
SKIEJ '.' K FRANCJI.

Warszawa. (PAT). W czora j rozpoczęły się 
w W arszawie obrady w alnego zjazdu  wetera­
nów b y łe j arrnji polsk iej we F rancji. P o na­
bożeństwie w katedrze św. Jana i po złożeniu 
wieńca na grobie Nieznanegu Żołnierza, na­
stąpiło w sali R ady  m iejsk ie j, przybranej zie­
lenią i chorągw iam i o barwach polskich i 
francuiskch, otw arcie A kadem ji uroczystej w 
obecności przedstaw icieli władz cyw ilnych  i 
w ojskow ych . Na pod jum  ustaw ili się delegaci 
ze sztandaram i, wśród których  znajdow ała się 
historyczna chorągiew  by łego  L-go i>. strzel- 
ców  polskich we F rancji. P. Prezydenta R ze­
czypospolite j reprezentował na A kadem ji m i­
nister Ufna w wewnętrznjmh generał Sław oj- 
Składkowski, członkowie w ojskow ej m iś ji 
francuskiej z gen. Demain. przedstawiciele 
am basady francuskiej, prezes F ederacji Zw. 
obrońców  ojczyzn y  gen. Górecki i in. Z jazd  
w ysłał depesze do Prezydenta R zp lite j i  M ar­
szalka Piłsudskiego.

Kopalnia w Hausdorf,
w k t ó r e j  z d a r z y ł a  s i ę  t r a g i c z n a  k a t a s t r o f a .

ków znajdu je się jeszcze pod ziemią. Oddziały 
ratow nicze pracu ją  bezustannie nad w ydoby­
ciem  zam kniętych w szybie górników . Cala 
m iejscow ość H ausdorf, licząca 5000 m ieszkań­
ców, okryta  jest żałobą.

R ycin a  nasza przedstawia ogólny widok 
kopalin w k tóre j w ydarzyła się straszna ka­
tastrofa.

(xy) Jak już doniosły szczegółow o depe­
sze, w m iejscow ości H ausdorf na Śląsku O- 
polskim  w ydarzj ta się straszna katastrofa w 
kopalni w ęgla „W a cła w 11 wskutek wybuchu 
gazów  tru ją cy c ł O fiarą katastrofy  padło 
przeszło 160 górników . Jedni zostali zasypani, 
iun zatruci gazem. 49 górn ików  w ydobyto 
wśród objaw ów  ciężkiego otrucia gazem, 81 
m artw ych. P rócz  tego kilkudziesięciu górnU.



.W IEK  NOWY ' Nr. 87i9 i  dnia 15 lipoa 1930.

&  d r . i i  5w”ę!a Narodowe o
-lancii.

Rocznice, zburzenia bastyifl w dniu 14. lipca 1789 r.
F ran cja  obchodzi dziś uroczyście doroczne 

swe Święto N arodow e — rocznicę zdobycia 
B a sty lji w dniu 14 lip ca  1789 r. Jest to roczn i­
ca wielkiego znaczenia symbolicznego nietyl- 
ko dla sam ej F rancji, lecz i d la ,ca łe j E uropy. 
Zdobycie B a sty lji przez lud paryski byto cio­
sem zadanym  p ojęciu  karzącej ręki sprawie­
dliwości, jako narzędzia zemsty i przewagi 
stronniczej warstw i ludzi rządzących, zada­
nym  system jw i dow olności i nieodpow iedzial­
nej, n ieograniczonej, niekuntrolow anej żad- 
nem prawem  władzy absolutnej. Z gruzów  B a­
sty lji, jako sym bolu osobistego lub kastow e­
go ucisku, wyłoniła się idea nowożytna rów­
ności wszystkich wobec piawa, „prawiedliwoś 
ci jaw nej, niezawisłej, bezwzględnej i bezpar- 
cjalnej

R ew olu cja  francuska, k tórej pierw szym  
etapem było  właśnie zdobycie B asty lji, odbiła 
sie głośnem echem w  Polsce ówczesnej. H asła 
w olności, równości, niepodległości, które w iel­
ka rew olucja  w ypisała na sw ym  sztandarze, 
znalazły serdeczny odgłos n nas, a dwa lata 
później praktyczne zastosowanie w Konstytu­
cji 3 Maja. Chyląca się wtedy ku upadkow i 
Polska u jrzała  ratunek sw ój — za przykładem  
rw ącej sie do nowego życia  F ra n c ji — w zrów 
uaniu w szystkich stanów. Zrozum iała ona, że 
do obron y  O jczyzny należy w szystkich bez 
w yjątku  obyw ateli powołać, a w konsekw en­
c j i  tego trzeba ich  w szystkich zrównać w o- 
czach prawa. I  to, czego we F ra n cji dokonało 
krwawe zburzenie B astv lji. udało sie w P ols 
ee bezkrwaw o przez uchwalenie K on stytu cji 
M ajow ej.

U tw orzyły się w ten sposób w Europie 
■ówczesnej dwa ogniska, prom ieniujące hasłem 
w olności lu d ó w  jedna na Zpcimuzie — F ran ­
cją , drogie  na W schodzie — Folska, Tą wspól­
nością idei związane, zespoliły sie te dwa na­
ro d y  na wieki. Razem  n iosły  sztandary N a­
poleona, a każdy zawód i bó l jednego, odb ija ł 
isię serdecznem echem u drugiego, bratniego

narodu. Wielka idea demokratyzmu, rzucona 
owej pamiętnej nocy lipcowej, stała się my­
ślą przewodnią naszych walk o niepodległość. 
Z jej imieniem na ustach ginęli rodacy nasi

na polach San-Domingo i gorących piaskach 
Sahary,^ przelewali krew za wolność ladówi 
całego świata, cierpieli w tajgacn Sybiru, Io-i 
ohach Schlisselbergu i Kuf isteinu. i!

A  gdy wreszcie zaświtał nam dzień Zmar«t 
twychwptama, gdy Biały Orzeł dumnie rozto* 
czy swe zwycięskie skrzydła, z Francji, ruszy* 
ły ku Ojczyźnie biękitne szeregi wojska poła* 
j ego, w czasie zaś inwazji bolszewickiej, gdy] 
stałiśiny się na nowo przedmurzem świata oyi 
wilizacji i kultury, wielkiemu wysiłkowi na* 
rodu polskiego pospieszyła z pomocą jego Sio1

Szturm ludu paryskiego do Bastylji w aniu 14 lipea 1789 r,, w edle współczesne] ryciny.

W  R A O R T .

o szczęśliwem 
małżeństwie.

Opowiem  wam ba jke:
B y ło  raz bardzo szczęśliwe m ałżeństwo. W  

ba jce zdarzają się także wypadki, w ięc proszę 
się złośliw ie nie uśmiechać! Pow tarzam  w iec: 
B yło raz bardzo szczęśliwe małżeństwo. Nie ta 
kie małżeństwo, które odeszło dopiero co -od 
ołtarza, ani takie, którem u sie zdaje w kilka 
m iesiący po śluLla, że odkryło nowe źródła 
szczęśliwości ludzkiej, któi-ych przed niemi 
nie było  i po nich ju ż nie bądzie, ale małżeń­
stwo starsze, solidne i rozum iejące istotny 
sens'szczęścia m ałżeńskiego. (Przestań się pan 
uśmiechać, bo rzucę p ióro  do djabła ciężkiego 
i pisz pan sobie sam!)

Otóż to małżeństwo, o którem  chce opo­
wiedzieć by ło  naprawdę w yjątkow em  m użeń- 
stwem. Pan Franciszek, nie był to jak iś pę­
dziwiatr, młodzieniaszek, czy inny rom antyk. 
Żeniąc się z panną ‘ E m ilją , wiedział czego 
chciał. P ani E m ilja , m łodsza o szesnaście lat 
o l  męża, m iała również ustalone pojęcie  o 
mułż.eństwie, jeg o  skutkach .nędzach i blas­
kach. Tych dw oje ludzi, nie szło do ślubu w 
drżące i gorączce oszałam iającej i odbiera­
ją ce j przytom ność. Chłodno, rozumnie i bez u- 
niesień, obliczyw szy sobii wszysi&ie pro i con­
tra, stanęli na kobiercu ślubnym  i przysięgli 
sobie wierność, m iłość i jeszcze k ilka innych 
rzeczy, których  sobie w te j chw ili przypom ­
nieć nie mogę.

P ow iada ją  ludzie, że małżeflstwa zaw iera­

j ne są w niebie. Znaczy to, że w niebie zapada 
I decyzja  co do doboru stadeł małżeńskich. Nie 
I wierze w przeznaczenie, ale obserw ując od lat 
t pana Franciszka i panią E m ilje , nabrałem  
i przekonania, że podobnie 6zeześliwe i zgrane 

małżeństwo, m ogło zaistnieć tylko z w oli prze­
znaczenia.

Tego rodza ju  m ałżeństwa ry ją  też zw y­
czajn ie w w ielkim  dobrobycie. Oparte na so­
lidnym  kapitale posagow ym  zony i na dyw i­
dendach oraz kuponach papierów  w artościo­
wych męża, nie przeżyw ają trosk ani k łop o­
tów finansow ych, które są udziałem m łodych 
ludzi, wnoszących do małżeństwa jedynie ka­
pitał k ochających  serc. M ałżeństwo F rancisz­
ka i E m ilji, to nie m ałżeństwo faceta  z „w i­
dokami na przyszłość1, k tóry  ożeni! się z pan­
ną „w  jednej koszuli11! O nie!

N ie też dziwnego, że dobrobyt i szczęście 
tow arzyszyły  stale temu dobranem u stadłu. 
Piękna, trzypiętrow a kamienica, kom fort, ku­
charka, pokojów ka, willa podm iejska na lato, 
wszystko na maśle, m iłe kółko dobranych 
przyjaciół, osobne łazienki i sypialnie, pow a­
żanie bliźnich i spokój szczęścia rouzinnego — 
oto świat w którym  żyli Franciszek i E m ilja .

Franciszek, lat 52, różowy, pulcnny, łysa­
wy, z uśmieszkiem na grubym i, w ilgotnych  
ustach, wiecznie zadow olony i cieszący się ra ­
dością życia m ałżeńskiego.

E m ilja  o 16 lat młodsza, zawsze jeszcze 
piękna, blondyna o alabastrow ej karnacji 
ciała — róża w pełni rozkwitu i tata.

N ajm ilszym  i na j serdeczniejszym  przy­
czynkiem  w tej sym fon ji szczęścia m ałżeń­
skiego, był jednak pan K arol, stary i w ypró­
bow any p rzy jacie l Franciszka i E m iiji. D o­
bry  duch tego domu, bez którego pan F ranci­
szek nie m ógłby  sobie poprostu dać rady w 
życiu. Pan K arol b y ł idealnym  partnerem  do

„ru m m y‘\ w czasie długich, jesiennych wieeżo 
rów ; pan K aro l um iał zawsze złapać odpo- 
wiednią fa lę na 6-eio lam pow ym  aparacie ras 
d jow ym  pani E m ilji, tow arzyszył je j  do tea-; 
tru, czy do kina, kiedy pan Franciszek zosta* 
wał v domu, aby bobie dokładnie przestu Ijo* 
wać „K u r je rk a “ , w yręczał obo je  w setkach' 
spraw  — słowem ideał człowieka i  p rzy ja i 
oielu.

Lata m ija ły  w szczęściu i  beztrosce AŻ 
nagle, grom  z jasnego nieba, P ani E m ilja  u* 
m arła nagle i niespodzianie.

I  dnia pewnego, kiedy słońce cudowni^ 
św ieciło na lipcow em  niebie, stał pan F ran ci­
szek nad grobem  sw oje j żony. Stał tw ardo i 
nieruchom o, nie uroniw szy ani jednej łzy 
B oi się w nim  zapiekł widocznie, bo przez 
cały  czas obrzędu pogrzebow ego nie drgnął, 
ani nie zapłakał. Płakał natom iast^gorzko i 
serdecznie pan K arol. B lady, jak  trup, trząsł 
się i zawodził spazm atycznem  łkaniem.

W rócili z pogrzebu  do domu. -Franciszek i 
K a ro1.

W  postem  i smutuem mieszkaniu zasiedli 
obydw aj przyjaciele, nie m ów iąc do siebie ani 
słowa. Franciszek u ją ł twarz w dłonie i zadu­
mał się głęboko, podczas gdy  K arol zawodził 
i szlochał, jak  m ałS-dziecko. Spazm tłum io­
nego płaczu wstrząsał jego barczystą, musku­
larną postacią i targał nim, jak  wiatr gałąz­
ką osiki.

W tedy wstał Franciszek ze swego fotelu. 
Przystąpił.-do p rzy jacie la  i położyw szy m a re- 
ce na barki, rzeki głosem  drga jącym  ze współ­
czucia:

—.(U spok ój Się. przy jacielu ! T rz»ba być 
m ężnym! Po dniach chm urnych, słońce zaw­
sze piękniej' św ieci../'U spokój się Karolu!.,. Ja 
się jeszcze raz ożenię...
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strzyca Zachodnia i sta] się nad Wisłą einl 
zwycięstwa idei wolności nad barbarzyń­
stwem i ciemnotą bolszewizmu.

Nie dziw v. iąc. źe dzień Święta N arodo­
w ego F ra n c ji pozostaje na zawszy świętem 
Polsk i, świętem w olności ludów, przez oba

we.
B rzm i ono. „N asza odpowiedź Fiuiandji"!

Tak ja k  ongiś hasło „N asza odpowiedź Chani- 
berla inow i“ , ja k  hasło .piałiletki in du strja li- 
za c ji i k o lek tyw izacji14 — jest ono w pajane 
całą siłą  przez wszystkie organ y  propagandy 
i p rasy  sow ieckiej w wyczerpane, w ygłodzo­
ne społeczeństwo republik sow ieckich.

„Nasza odpow iedź F in la n d ji11 jest odpo­
w iedzią na zdrow y odruch społeczeństwa fiń ­
skiego, które raka destrukcyjnej roboty  ko­
m unistycznej postanow iło usunąć szybko i 
bezwzględnie.

Na czem polega akcja  „odpow iedzi dla 
F in la n d ji11? M ów ią o teiu zbiegow ie, k tórzy 
ostatnio przekradli sie przez zieloną granicą 
lo Polski.

A k c ja  ta —■ to prowadzona na wielką skalą 
przygotowania strategiczne Sowietów do przy 
sziej wojny. A łączą sią te przygotowania z 
ty lekroe opisyw anenii już Solów kam i.

W yspy Sołowieckie i ziemia K arelska 
zn a jd u ją  się w bezpośredniem  są-siedztwie F in 
łan d ji. Jest to k ra j dziki, nieprzystępny, po­
rośn ięty odw iecznym  lasem. Jaszcze dziesięć 

llat temu, prócz tubylców  nikt m e ośm ielił-się 
■nokazać w głuszy leśnej. Dopiero za panow a­
nia „czerw onego caratu '1 bory  napełn iły sią 
jąkauii i płaczem  o fia r  „czerezwyczaj.ąk1' z ca ­
łe j R osji.

Te raz,przez te właśnie bory idzie ow o n a j- I 
nowsze hasło. „Nasza odpowiedź Finlaiul.Tt11. 
Przez te niedostępne puszcze i m okradła „pa- I

O bchodzim y w tym roku godn y  uw agi ju ­
bileusz, o k tórym  jednak wie bardzo niew iele 
osób, albo praw ie n ikt: sześćdziesiącioleóie
urodzin k arty  pocztow ej.

Pierwsaa karta pocztow a przyszła na 
św iat w W ielk iej Brytanji. T w órcą je j był po­
m ysłow y i przedsiębiorczy m ister Tnck. Ideą 
tej nowej form y  listu spopularyzow ał jednak 
znany ekonomista, profesor dr. E m anuel H crr 
m am i, k tóry  w roku 1869 napisał artykuł, 
w skazu jący na to. że karla  pocztow a, z p ow o­
dzeniem  zastąpić może list zam knięty, w tych 
oczyw iście wypadkach, k iedy piszący ma adro- 
s fa tow i donieść coś takiego, co nie w ym aga 
ta jem nicy . Poczta austrjacka usłuchała pro ­
fesora  i w roku 1870 rzuciła na rynek tysiące 
kart pocztowych. W rok później poszły za przy 
kładem  A n s ir ji Niem cy.

Pierwsza pocztówka powstała, jak  wiele 
innych  nowych wynalazków , przez prosty 
przypadek Of o jeden z najbogatszych  ksią-. 
garzy niem ieckich, A, ‘Schwartz, wysyłał do 
teściów  sw ych kartą pocztow ą. W  pew nej 
chwili zauważył leżącą na stole kliszą, wyo 
brażającą  m odną wówczas scenką wojenną. 
■W jednej sekundzie blysnąla ' Sehwartzowi 
m yśl: a m ożeby to dać w ydrukow ać n>a karcie. 
1 m iljon y  kart zalały już po kilku tygodniach 
całe N iem cy.

Za pocztów kam i wojeuuem i przyszły t. 
zw. w idoków ki, a później szablonowe i -steo- 
retypoive karty/ z w idoczkiem  jakieś m ie jsco­
wości i drukow anym  napisem  — np. p ozdro­
wieniem  z .K rynicy czy z innego uzdrpwiska.

K arty  pocztow e podbiły  z punŁtu świat. 
Zaczęły  być m odne. Ludzie kolekcjonow ali 
różne ser je, najrozm aitszych  pocztówek, fca- 
eząły1 srą Mw eifgyć związki zbieraczy kart. Lu-

narody ukochanej i w yw alczonej. I  gdy  dziś 
na ulicach P aryża  rozbrzm iew a radością 
śpiew : „Allorss onfants de la pa frie“  — nar w 
Polsce łączym y sią z nim w bratnim  chórze, 
wnosząc okrzyk : Vive la France! Niech żyje 
Francja!

cy fisty czn y“  rząd sow iecki buduje trzy wiel­
kie trakty strategiczne. Tysiące skazańców 
spędzono do lasów, osadzono w przenośnych 
barakach i kazano im  w gęstw ie leśnej ryć 
drogą... kn F in lan d ji, Na grząskie m oczary 
zwalane są jedne obok drugich  potążue k loce 
drzew. Bądą one stanow iły trw ały fundam ent 
dla tej a rter ji b iegnącej przez pustkowia 
błota.

Praca wre łam  od brzasku do północy. Z 1 
toporem  i oskardem w rąku pracu ją  cale rze­
sze nieszczęśliw ych skazańców, z których  setki 
g iną ‘codziennie. N ikt sie nie trudzi aby ich 
pogrzebać. Na każdym  kilom etrze tych szos 
b ieleją  kości m ęczenników. Nawet półdzicy 
K arelow ie z trw ogą om ija ją  te „zdobycze cy ­
w iliza c ji11, nazyw ając je „drogam i śm ierci11. 
Jeżdżą oni dalej swemi leśuemi dróżkami, aby 
nie poniewienae szczątków tych, którzy tam 
prz budowie zginęli.

Z  każdym  m iesiącem  trzy  w ielkie „drogi 
śm ierci11 zbliża ją  <uę ku gran icy  fińsk iej. Głos 
„odpowiedni F in la n d ji11 staje sią conaz g łoś­
n iejszy. I  gd yb y  naród fińsk i w dalszym  cią ­
gu  w ierzył w pokojow ość wschodniego sąsia­
da, nie trzeba byłobj, długo ezoKać na chwilą, 
w której ciężkie -działa, przyw iezione nad gra ­
nicą owem i „drogam i śm ierci!', dałyby grom ­
ką odpowiedź nietylko F in lan d ji, ale całej 35-t 
Kropie. Lecz „.Rygiel F in la n d ji11 zamknął 
szczelnie granice o jczyzny, ai z kom unistam i 
wewnętrznym i, k tórzy szukają teraz rewanżu 
w drodze zaburzeń u licznych  i podpalań — da 
dzą ju ż  sobie F indlandczycy  radę.

dzie jeździli specjalnie po świecie, żeby mieć 
okazję do zdobycia coraz to nowych okazów; 
niezna ią.ęy sią zupełnie ze g.obą kolekcjonerzy  
korespondow ali wzajem nie, dostarczając so­
bie kart “ze wszystkich stron świata. Jedną z 
n ijgorliw szyeh  zbieraczek była królow a A u- 
glji. T w orzy ły  sią też specja ln ie przedsiębior­
stwa, które w ysyłały do dalekich k ra jów  swo­
ich przedstawicieli, a ci p isa li stamtąd karty 
do ld ijentów . Słowem, m anja, Istny szał ko­
lekcjonerstw a ogarnął cały świat.

P ow oli zaczęła sią coraz bardziej udoako 
nalać prym ityw na dotychcza-s kartu. D ruko­
wano je na coraz lepszym  papierze, rysunek 
był staranniejszy, m otyw y bardziej rozmaite.

Zaczęły pokazyw ać się karty  o w ypuk­
łych  naklejonych  głów kach  kobiecych, zdob 
nych w prawdziwe pukle włosów. Zaczęto 
także wyda.wąć catemi serjam i „miłosne pocz- 
tówki‘Ł

B y ły  na nich różne czule parki, zpżne uro­
cze tw arzyczki w wieńcu kw.i&ińw.

Nie długo trwało, a dookoła kart zaczęła 
sie tw orzyć specja lna  sym bolika kolorów , faso 
nów i obrazków. N ajciekaw sza jest jednak 
wym owa przylepionych  marek. M aika nakle­
jona z praw ej - strony oznaczała: „Zadałeś mi 
ból11, z lew ej: „ J e s t e ś  dobry, ale n iew ierny '1; 
karta z marką naklejoną w środku znaczyła: 
„N igdy ! Zryw am  z tobą11!, a gdy  skłaniała 
się nieco na lew o: „Czelcam, przybądź jak n a j- 
prądze.j11 i t, d.

Potem  przyszła moda na karty  wojenne. 
D rukow ało sią specjalne karty i wysyłało je  
na front, skąd w racały do nas. M oda ta utrzy­
m ała się przez całą wielką wojną.

Dziś nt rzym.ufe Jsią moda u a karty z po­
dobiznami gwiazd filmowych. Po św iecie wę-

P A R A S O L K t Ostatnie nowości, wybór olbrzymi. 
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dru ją  m iljon y  kart, z których  uśm iechają sią 
różne Grety, L ilja n y  i  K onrady.

N iedawno w ynaleziono t, z w. mówiącą 
pocztówką, która dziadków naszych w praw i- 

! łaby  zapewne w zdumienie, graniczące z obłą- 
dem. M ówiąca pocztów ka w yglądem  nie różni 
sią od innej. P ok ryta  jest jednak cała drobne- 
mi, praw ie niedostrzegalnem i wkląsłemi lin ij­
kami. Jest to t. zw. „jnagranu" pocztów ka, po­
dobna do p ły ty  gram ofonow ej. M ożna na n iej 
u trw alić każdy dźwięk. K io  otrzym a taką 
kartą pocztową, może ją  położyć na g ra m ofo ­
nie, puścić go w ruch, a usłyszy dla niego 
.specjalnie przez w ysyła jącego „nagrane11 po­
zdrowienia.

Z  szablonow ego, nic nie m ów iącego kawał­
ka papieru  przerodziła sią karta pocztow a w 
sześćdziesiąt łat po urodzeniu w m ów iącą i 
śp iew ającą  płytą.

REFLEKSJE NA CZASIE.

Na temat konkurencji.
K onkurencja  jest wszędzie, gdzie życie 

ludzkie płyn ie petuem korytem , gdzie coś sią 
dzieje i działa, gdzie w zrastają potrzeby spo­
łeczne i chąć zadośćuczynienia tym  uatrze- 
bom. Jest ona św iadectwem  postępu, daje co ­
raz nowego bodźca do ulepszeń i reform we 
wszelkich dziedzinach w ytw órczości m atcrja l- 
ne.i i duchow ej.

To też z istoty sw oje j konKurencja sta­
nowi czynnik dodatni, pożyteczny i ważny, 
czynnik, którego brak dalby się odczuć n a j­
sm utniej bo spow odow ałby zastój i otw orzył 
szerokie wrota niedoląztwu lub kotery jności.

Ale wszystko można wynaturzyć. Tak tiż  
chciwość i drapieżnictwo ludzkie wynaturzyły 
konkurencją — w ynaturzyły u nas bardziej, 
niż gdzieindziej, czyniąc z racjonalnego współ 
zawódnietwa walkę zbyi często pozbawioną 
wszelkich p ierw iastków  szlachetuości.

Zasada, iz w walce tej cel uświęca środki, 
znalazła licznych wyznaw ców. Niema zawodu, 
niema rodzaju  produkcji, gdzie norm alnych 
stoisurków nie m ąciłaby zawiść, siląca się na 
najlichsze podstępy i sposoby, by zw yciężyć, 
podkopać i doprow adzić do ruiny w roga, tj. 
konkurenta.

O pobiciu  go siłą  rzetelną, przewagą war­
tości tego, co się daje ludziom — nikt prawie 
nie m yśli. Bo i po co? Tego rodzaju  konku­
ren cja  w ym agałaby w ydatków  i zachodów. 
Czyż nie proście j chw ycie 'Sią plugawego orę­
ża kłamstwa, oczernieri, nawet denuncjacji, 
lub też zacząć fałszow ać i podrabiać to, co ,oSęż 
kim wysiłkiem  daje ludziom znienawidzony 
współzawodnik. W ten sposób na jłatw iej go 
się po7,być. Cóż że na tego rodzaju  konkuren­
c ji  w ychodzi n a jgorze j ogól — ałboż o jego  
dob -o  kom ukolw iek chodzi?

K ram arze i niezliczeni rycerze przem ysłu 
znają jedno tylko hasto aby handel szedł...

„Ozystki!< w partji ta łin is t .
Na ostatnim  ogólnozw iązkow ym  kongre­

sie partji kom unistycznej prezes eenralnej 
koim sji kontrolnej przytoczył szereg cy fr , ilu ­
stru jących  ostatnią (niezakończoną jeszcze) 
„czystkę w p a r ji i urzędach sowjerfkich.

Okazuje się, że ogbłem  poddano konroli 
dotychczas 400.000 pracow ników  i urzędników 
sow jeckicli, z której to liczby 5i.000 osób zło­
żono z zajm owanych, przez nicli urzędów. Z 
part.ii kom unistycznej w w ynika przeprow a­
dzonej „czy s tk i' w ydalono 100.000 osób.

„flasza odpowiedź Finlandii !“
Tak brzmi nowe hasło birjowa Sowietów, a pod tern hasłem rzer 

wony carat czyni przygryw ania strategiczne na gianicy fińskiej.
R osją  sowiecką wstrząsa nowe hasło b o jo -

Jnfeileysz Karty pocztowej.
Różne fazy w rozwoju pocztówek w ciągu szaJftjziesięciki !st.
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Oddział Prryspfsobienia Wojskowego w Winnikach
p o d  L w o w e m .

(u) O negdaj w W innikach pod Lw ow em  
odbyło się zakończenie kursu Przysposobię 

,!m a  W ojskow ego Szkoły pow szechnej. Oddział 
znakom icie w yszkolony w idzim y na pow yz 

^zam ieszczonem  zd jęcia  iotografieznem  w c lm i 
li, gdy  na podw órzu  szkolnem  prezentuje broń 

1 przed swoim kierow nikiem , nauczycielem  p.

Antonim  K orneckim . Obok sztandaru, u fu n ­
dowanego staraniem  M iejscow ej R ady  Szkol­
nej przez obyw atelstw o Winnickie i  pośw ię­
conego w rocznicę N iepodległości, stoi p. Z y g ­
munt Klim oczelt, k ierow nik  Szkoły, wraz z 
nauczycielem  R yszardem  Tur ckim. zastępcą 
k ierow nika P rzysposobienia W ojskow ego.

CZEKI BEZ PO K R YCIA P A N N Y  PRIM E KOSE.

T-“ f  ł  i • W  BALSAM  NA
Ł t t m g e r a  o d c i s k >
usuwa ra d y k a ln ie  b e z  b o :u  u p o rcz y w e  na* 

g n io tk i i zg ru b ia łe  n a sk órk i. 3561 
Skład  i w y rób  s

A P T E K A  H .  E T T E N G E R A
L w ó w , PLAC SO ŁU C H gW SKICH.

Ze Im ą ik n  Podoficerów Rezerwy
O negdaj odbył się zjazd delegatów  okrę­

gu  ogólnego Związku P od o ficerów  R ezerw y 
we Lwow ie w lokalu przy uli Zam arstynow - 
skiej 7. Z jazd poprzedził,", msza św. w kościele 
P . M a rji Śnieżnej, gdzie do zebranych człon­
ków  przem ów ił proboszcz ks. kanonik Piw iń 
ski P o m szy św. zebrani udali się do lokalu  
Z. P. R. zw artym  oddziałem  ,gdzie nastąpiło 
otw arcii zjazdu, na którym  b y li m. i. obecni: 
generał Popow icz ze sztabem, radca W agn er 
w zastępstwie p. w ojew ody, prezes zarządu 
głów nego Zw iązku z W arszaw y p. Jakubow ­
ski A ntoni, pułkow nik B aczyński, radca B ech 
m etink w z«st. starosty grodzkiego, D elegat 
Zw iązku O fic. Rez. m jr. K run ick i i  delegaci 
K ół ze Śniatyna, D rohobycza, Deletyna, Sam­
bora, O lchow ic, Jarosław ia, B orysław ia , H o- 
rodenki. Przem yślan, Radek, Sanoka. i

P o  przem ów ieniach gen. Popow icza, radcy; 
W agnera, prezesa Jakubow skiego i w ielu im  
rtych uczestników  zjazdu, nastąpiły w ybory , 
które dały wynik następujący: prezes okręgu 
p. K arol Cwynar, przem ysłow iec; wiceprezes 
B ronisław  K w iatkow ski; członftowie zarządu: 
H enryk  Pielalr. Antoni B rom irski, Stefan B a­
licki, madeusz Sosnowski, Jan D ziawolik, inż. 
Koetecki, M ieczysław  R e if: zastępcy: Iw an- 
ciów , Adamowsl; i, Moszumańskt.: K om isja  re: 
w izy jn a : N ow icki. Skawiński, H alski. B ar- 
czyński, Gelb Józef.

(xy) Przed sądem karnym  w N icei sta­
nęła onegdaj panna M ary E m ilja  Thuillier, 

i znana w m iędzynarodow ym  św iecie pod 
przezwiskiem  „P rim e R ose‘ ‘. Panna T huillier 
odpow iadała za oszustwo. Zdobyła  ona m ię­
dzynarodow ą sławę, gdyż w  sw o je j m łodości 
była  zauszniczką licznych  m onarchów . Z n ie­
zw ykłą dystyn kcja  i zręcznością kierowała 
ona ich pierw szem i krokam i na drodze grze­
chu. Za te nieoceniona usługi otrzym ała od 
cara rosy jsk iego ów  „błękitny diament**, któ­
ry  należał niegdyś oo królow ej M a rji A nto­
niny. K siąże hinduski, A ga  K han k tóry  na­

leżał rńwnicż do je j klientów, odkupił od niej 
ów diament za kwotę 10 mil jonów franków. 
M im o tyci' w ielkich dochodów  panna Thuil 
lier popadła na starość w długi. Bieda je j 
wzrosła do tego stopnia, że niepokryt.- je j 
czeki osiągnęły sumę kilkuset tysięcy fran ­
ków. Skazywane ja z tego powodu kilkakro­
tnie na karę więzieni;., ale zawsze w nosiła 
protest. Obrońca je j  zdołał obecnie przekonać 
sąd w Nicei, że wydatki, które chciała pokry­
w ać czekam i bez pokrycia , miały „niezwykle 
specjaiiiy charakter*1 i udało mu się wkońcu 
uzyskać złagodzenie kary.

¥*m  duchów I upiorów.
JEST NIM  TRZEŹW A I

A n g lja  jest n ietylko kra jem  m arynarzy, 
'Kupców, jest również — co zwłaszcza przy o- 
1 sławione, trzeźw ości sadu i H egm atyczności 

synów  A lb jon u  jest szczególnie dziwne — 
krajem zabobonów , duchów i upiorów. N i­
gdzie indziej niema tylu  ludzi, w ierzących  
w najrozm aitsze , nadprzyrodzone** zjaw iska, 

i co w A n g lji. N iety lko sta^e zam ki i pałace, 
ale każdy niemal dom nosiada sw egc ,ducha*, 
w którego istm enię m ieszkańcy wierzą św ię­
cie i opow iadają  niesłychane rzeczy, dziejące 
się. za sprawa ow ego ducha.

Sa więc dom y. w których  „duch*' w ypra­
wia co pewien czas w nocy hałaśliw e hece. 
przew racając krzesła, zrzucając obrazy ze 
ścian, przesuw ając ciężkie szafy. W  innych 

1 „duch** jest z usuosobienia psotnikiem  pła­
tający m fig le  zwłaszcza osobom , które w 

1 tym  domu sa oc raz pierw szy. Sa ponoć da­
chy — specja liści od gasz,enia światła, są in ­
ne. które co północ odbyw ają  w ędrów kę po 

. calem m ieszkaniu, nie czyniąc zacn ej szko 
dy, ani nie w yrządzając ża ln ych  fig lów .

W  starych  zamkach angielskich  .du ch y* 
( na jczęście j przybierają  postać kobiety w 

bieli, której zjaw ien ie się  rac 7.viastować 
niechybne nieszczęście. W. niektórych zaś 

■tamkach ponoć nawet ciężkie zbroje średnio

PR AKTYCZNA AN G LJA
I w ieczne przyw dziew ane byw a ją  przez du- 
1 chy. chodzące ciężkim  krokiem  po komun­

iach i krużgankach zam kow ych. A le  są też 
i „duchy*1 non oczesne, um iejące obchod/Jć 
się z sam ochodam i, lokom otyw am i, czy na­
wet aeroplanam i.

W okolicy  B rentford  z jaw ia  się ? j pe­
wien czas „samochód . widmo**, _ pędzące z 
zaw rotną szybkością i rozw iew ają się na­
gle  we m gle. N r torze k ole jow ym  koło Du­
blin z jaw ia  się dwa razy do roku lokomoty 
wa-widmo, strasząca prow adzących pociągi 
m aszynistów . Nic dziwnego, że w kra ju  że­
glarskim , jakim  jest A n g lja . są też okręty, 
widma, zazw yczaj żaglow e, które przez m a­
rynarzy poczytyw ane sa za nieom ylną zapo­
wiedź katastrofy

M ieszczki angielskie opow iadają  o du­
chach, szyjących na naszynie lub o północy 
przyrządzających  soMe posiłek na gazow ej 
czy elektrycznej kuchence.

Slowein. wszędzie jest pełno duchów, 
zjaw . widm . upiorów... Jedno jest pewne, że 
n a jw ięce j jest ich w dziwnie do zabobonów 
skłonnej w yobraźni A nglików

Dzieje łóżka.
Dawniej sypiali ludzie ua skórach lub 

j dywanach, a przykryw ać się skórami zwierząt. 
Łóżek nie znano. O istnieniu łóżka wspom ina 

I poraź pierwszy grecki dziejopisarz herdot.
, Opowiada on, że w  450 roku przed Chrystu- 
| sem, tyran w yspy Samos przyjm ował perskiego 
| posła leżąc w łóżku twarzą obróconą do ścia­
n y ; nie uważał nawet za stosowne zw rócić się 
twarzą do dostojnego Drzybysza. Wspomniane 
przez Her do ta łóżko było w  pełni tego słow a 
znaczenia łóżkiem . Można nań było w ygodnie 
rozciągnąć nogi, podczas gdy łóżka, o których 
mówi biblja (n. p. łóżko praojca Jakóba) prze­
znaczone były  do siedzenia.

Łóżka dawnych Greków i Rzymian po­
dobne były  do dzisiejszych tapczanów i w y­
słane mnóstwem poduszek. Nogi starożytnych 
łóżek  byw ały zrobione ze złota, srebra, hronzu, 
żelaza lub drzewa —  zależnie od zasobności 
posiadacza.

Materace składały się z skórzanych pa­
sów, pokrytych płótnem. W przeciwieństwie 
do naszych łóz'ek ówczesne łóżka były  bardzo 
wysokie —  prowadziły do nich schody.

Dopiero po wiekach pojawiły się niskie 
łóżka, zaopairzone w baldachim y —  najpierw 
we W łoszech. Obecnie zaś łóżka różnego ro­
dzaju dostać można na bardzo dogodne spłaty 
w domu m eblowym  „Silesia*1, Lwów, Braje- 
rowska 3, naprzeciw Kasy Chorych. 3791

Nieoczekiwany spadek
po nieznanym  człow ieku.

Mrs. M allrup z Los Angeles nie spodzie­
wała się n igdy żadnego spadku, bo znała całą 
sw oją  rodzinę i wiedziała, że nie jest zamoż 
na, Az oto pewnego dnia zawezwano ją  do
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rejenta i pokazano czarno na białem, że odzie­
dziczyła 700 tysięcy  dolarów.

M ajątek ten zapisał je j n ie jak i H enri ue 
Lasalle. Francuz, zam ieszkały w Paryżu, któ­
rego spadkobierczyni n igdy  nawet nie w i­
działa.

Przed laty, pchany gorączką złota, La- 
flalle wy w ędrow ał do K a lif orn ji. Tu zaprzy-

Ofwarrte oum  w
przysposobienia wojskowego O.O. X. VI

(d.) O negdaj nastąpiło w Pasiecznej u ro­
czyste otw arcie obozów przysposobienia w o j­
skow ego D. O. K . V I.

U roczystość rozpoczęto nabożeństwem w 
m iejscow ym  kościele, w izasie  którego śpie- 
,wał chóT obozu lw ow ian 10 pp.). p o nabożeń­
stwie odebrał raport pułk. Csadek w zast ;p- 
otwie dow ódcy korpusu gen. Popow icza. N a­
stępnie nastąpił5' przem ów ienia pułk. Csadka 
starosty dr. Sokala i dr. M endysa. W  mom en­
cie  wzniesienia fla g i na maszcie, oddano sal­

jaźn ił sie z w ujem  pani M allrup i  ośw iadczył 
mu, że o ile sie nie ożeni, zapisze me kiedyś 
cały m ajątek. Tymczasem, wuj umarł, a jed y ­
ną jego sukcesorką została pani M allrup. Je j 
wiec, przypadł cały  m ajątek, zarobiony przez 
obcego człowieka na drugiej półkuli.

w y z m iotaczy granatów, których  echo roznio­
sło wieść po wszystkich okolicznych osadach.

P o przem ówieniach udano sie na cm en­
tarz poległych legionistów , gdzie na w spól­
nej m ogile złożyli lw ow ianie w ieniec im ie­
niem wszystkich oddziałów przysposobienia 
wojskow ego. Na m ogile przem ów ił m jr. K o- 

Jsiba, kom endart gru py  obozów U roczystość 
zakończyła, defilada przed d ow ólca  6 D yw i­
z ji p iechoty pułk. M on Jem, k+óra orowadził 
kpt. B łotuicki, komendant obwodu o. w. 
40 p. p. ,

Zaproszeni s oście udali sie następnie na 
skrom ny wspólny obiad, oraz zwiedzanie 
obozów. Specjalne zainteresowano sie rad jo-

Ratowanie ofar katastrofy.

(xy ) Oddział ratunkow y niosący pom oc za­
trutem u gazem  górn ikow i w zasypanej sztolni 
w kopalni wegia „W acław ‘‘ w m iejscow ości 
Hausdorf.

stacją  nadawczą obw odu p. w. 40 p. p. a dr. 
Sokui tarosta z N adw orny, dzięki poparciu 
pułk. Monda, przyrzekł ofiarow ać akum ula­
tor, celem uruchom ienia stacji.

Obóz w Pasiecznej licz j 670 elewów w tein 
30 P olaków  akadem ików z Łotw y.

Pom ieszczenie i w yżyw ienie dobre, pogo­
da dość dobra — tak, że i hum ory n ien a j­
gorsze.

Na uroczystości otw arcia byli liczni g o ­
ście, wśród nich i oficerow ie gru py  artylp- 
r ji, odbyw ającej ćwiczenia w P niow ie i P a ­
siecznej

200 żmij napad* o
na gospodarza wiejskiego.

(xy) W e wsi W ielenbach koło Augsburga 
w ydarzył sie n iezw ykły wypadek, który wy- 
w ciął w eałej okolicy  w ielkie poruszenie. Go­
spodarz w iejsk i Jerzy Fąrber i jeg o  syn by li 
za jęci rozbieraniem  stogu siana, gdy  naraz 
i  stogu w ypełzła olbrzym ia ilość żm ij i opa­
dła z syklem  i świstem obu chłopów. Gospo­
darza pokąsały żm ije kilkakrotnie w reke, 
syn ocalał. P rzyw ołany na pom oc sąsiad pod 
paUi stóg siana i w ten sposób zniszczył 
większą cześć gadów, których  było  około 203 
sztuk. Pokąsanego gospodarza odwieziono do 
szpitala. Jest nadzieja uratow ania go.

K o s z t o w n a  r @ n d a z - v o i i S .
Jlara Bow, słynna nasza rodaczka, m ia­

ła chwile słabości- K tóż je j nie m iew ał P rzy ­
padkowo spotkała m łodego, przystojnego 
kupca z Dallas, który przed chwila dopiero 
p rzybył do H ollyw oodu. Dała sobie z nim 
rendez - vous. A le  cóż -  przyziemna proza 
jest w rogiem  poezji życia. Nie zdążyli jesz ­
cze nie sobie powiedzieć, gdy  na w idow ni 
ukazała . sie legalnie zaśli.Diona żona i za­
skarżyła K larcie  o 150.000 dolarów  odszkodo­
wania za zaoranie je j męża.

Załrjbfó manifestacją Lwowa.
t ?otest przeciw uciskowi Polanów w  Prusach Wschodnich.

(d.) W czoraj w południe w sali Sok >ła- 
M acierzy odbyło sie m an ifestacyjne zebra­
nie wszystkich warstw społeczeństwa lw ow ­
skiego, zwołane prze 'i l  wow skie K o ło  Obro­

ny  K resów  Zachodnich. W  ten sposób Lwów 
obchodził żałobną dzi. datą rocznice p leb i­
scytu, k tóry  w dniu 11 lipca 1920 r. przysą 
dził P rusy  W schodnie Niem com . Obszerna 
sala Dyła ’>o brzegi w ypełniona publicznoś­
cią. Zebranie zagaii dr. Fr. Zipser, -ek tor P o ­
litechnik: lw ow skiej, poczem  dr. W . Kubain, 
w iceprezydent miasta, w dłuższem przem ó­
wieniu skreślił żałobny charakter m anifesta­
c ji , przedstawił dzieje W a rm ji i lazurów , 
opisał teror N iem ców  w czasie plebiscytu, 

'a  kończąc sw oje  rzemówienio apelow ał do 
og ó ln e j konsolidacji i umi ■cnienia państwa.

>; P o burzy oklasków dr. Kubala odczytał 
rezolu cje  następującej treści:
•; „U czestn icy zgrom adzenia publicznego, 
zwoianeg przez Związek Obrony K resów 
Zachodnich  we Lwow ie, w sali Sokola - M a­
cierzy  z powodu 10 tej rocznicy plebiscytu 
na W a rm ji i M azurach, stw ierdzają co na­
stępu je :

1. P leb iscyt na W a rm ji i M azurach doko­
nany by ł w warunkach niesłychanego terro­
ru, uniem ożliw iającego m iejscow ej ludności 
polsk iej sobodne i  niekrępowane wyrażenie 
swej w oli złączenia się z całością w łasnego 
N arodu. O dbyw ał sie on w mom encie, gdy 
R zeczpospolita  broniąc swej n iepodległości 
i  zasłaniając całą Kuropę, uginała się pod 
naporem bolszew ickiego najazdu, a propa­
ganda niem iecka straszyła tereny plebiscyto­
we w targnięciem  czerwonej a rm ji w w ypad­
ku w ypow iedzenia sie ludności za Polską. 
Okres ten by ł równocześnie okresem całko­
w itego wyczerpania sił finansow ych i gospo­
darczych w Polsce, zrujnow anej przez w ojnę

'św iatow ą i przez bezwzględne rekw izycje 
( n iem ieckich arm ij okupacyjnych . Stąd też 
■ p lebiscyt z dnia 11 lipca  i 920 |. m e może staj 
now ić podstaw potw ierdzających  słuszność! 

< praw  niem ieckich do władania krajem  od­
w iecznie zam ieszkałym  przez ludność polską 

i i  zw iązanym  z Polską tysiąeznem i nićm i 
-w spólnoty narodow ej, h istorycznej, po litycz­

nej i gospodarczej. Przeciwko nadawaniu ta­
kiego znaczenia ówczesnemu głosow aniu lu- 

“ dności protestu jem y jak  najlcategoryczniej.
2. S to ją c  na stanowisku poszanowania 

traktatów  m iędzynarodow ych, jako podsta­
w y pokojow ego w spółżycia narodów, nie m o­
żem y jednak patrzeć obojętn ie na stałe po­
niew ieranie praw  ludu polskiego Powiśla, 
M azur i W a rm ji do pielęgnow ania swej mo-

, w y o zystej i swego diarakteru narodow e­
go  Żądając dzisiaj dla braci naszych z za 
kordonu jedyn ie  sw obody narodow ej, kultu­
ra lnego j językow ego rozw oju  w zyw am y 
rów nocześnie Rząd polski do kategorycznego 

/'dom aga lia sie, by prawa polsk iej m niejszo­
ś c i w Niemezeeb Eyły szanowane i zaoho- 

( ,wane.

3. Stwierdzam y, że polski 7 ud Pow iśla, 
M azur i W arm ji jest^ nierozdzielną częścią 
Narodu polskiego i stanowi wraz z nim  ca­
łość kulturalną i duchową, której żadne g ra ­
nice nie rozerwą. Stwierdzam y, że ziem ie 
przez lud ten z mieszkało, łączą sie najsiln iej 
z Pom orzem , które stanów." podstawę nieza­
leżnego bytu Państwa polskiego, nierozłącz­
nie -związaną po wszystkie czasy z resztą ziem 
R zeczypospolitej.

Ślubujem y, że ani jedn ej piędzi te j zie­
m i pom orskiej nie dan y , a wszelkie zakusy 
na całość R zeczypospolitej "i w olność naszego 
dostępu do m orza odeprzeć potrafim y.

W zy w a n y  całe społeczeństwo oolsfcde do 
o fia rn e j ak cji na rzecz polskiej ludności te­
renów  przygranicznycb, a braciom  naszym  
z tych  terenów zasyłam y zapewnienia brater­
skiej ł czności i  w zyw am y ich do w ytrw ania 
w ciężkiej walce o utrwalenie podstaw ich 
narodow ej egzystencji oraz poczucia żyw ej 
łączności z całością N arodu polskiego*.

Zebrani rezolucje te ach w alili przez akla­
m acje, poczem  rozeszli sie do domów.

K O N F I T U R Y

KALEN3ARZ DOBREJ 
GOSPODYNI

LIPIE!
i'oi.iomblI ruskawki, róże, cze­
reśnie, maliny, agrest i m orele.
Robić konfitury i soki -  słodkie, 
mocne, trwałe — i dużo. Musf 
starczyć na 'a ły  -ok. Spiżarnia, 
puste słoje i butelki czekają...

Przypominamy sezon smażenia konfitur, 
soków, kompotów z truskawek, czereśni, 
poziomek, róż, agrestu, malin, porzeczek, 
moreli, wisien i t. p . ! 3741
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Clara Bo nr jest wprawdzie przekonana, 
że proces w ygra, w oli jednakżfe załatwić 
sprawę kom prom isowo i proponuje stronie 
przeciwnie j 30.000 dolarów odszkodowania.

Fundusz B ezrobocia opublikow ał sprawo- 
zc tnie ze sw ej działalności w r. 1929 N ajw ię­
cej zainteresow ania w yw ołu ją  in form acje  
o fiia n sa ch  Funduszu.

dum a wkładek ubezpieczeniowy eh zatru- 
iui< iiyeh robotn ików  w ynosiła  w 1929 r. — 
M.G55 500 zł. Jest to naj wyższa roczna suma 
jaką Fundusz zebrał od chwili sw ego pow sta­
nia W  popizedn ich  latach bowiem zebrał 
Fundusz 32 m ilj. zł. rocznie.

W ażniejszo są ey® y , ilustru jące wydatki 
na świadczenia dla bezrobotnych. Okazuje 
Sie, że również w 1929 r. wydaliśm y na zasił­
ki na jw ięcej, bo blisko 50 m ilj. zł. Świadcze­
nia w Mtach poprzednich doszły najwTyżej do 
kw oty 23 m ilj. zł. rocznie.

(xy ) D onosiliśm y już krótko w „ W ieku 
N ow ym " o tajem niczej śm ierci p ięknej A m e­
rykanki . D orothy A rens, żony inż. w ęgier­
skiego Jul jus za K onkoly-Thege, k tórf zmai;, 
la onegdaj wśród zagadkow ych okoliczności 
w jednem  z sanatorjów  w Budapeszcie. O- 
beonie podają  pism a węgierskie nowe szcze­
g ó ły  te j ta jem niczej afery.

D orothy n ren s przy jech a ła  niedawno do 
Budapesztu z N Jorku. M ąż je j , inż, K ón- 
koly-Thege. wpror adzil ją  do najelegantsze­
go tow arzystw a bu dapc zteńskiego, gdzie zdo­
była sobie cdrazu wielką sym patie. A ż oto 
nagle umarła w śród niezbadanych dotąd o- 
kclicznośc B oczątkow o twierdzono, że pani 
K onkoly-Thege popełniła, sam obójstw o, po­
nieważ czuła sie nieszczęśliwą w mtiłżeń: twie. 
Jhecnie kursują pogłoski, że p su j K onkoly- 
Tnegc zażyła przez pom yłkę większa dozę 
sublimattt. , '

M łoda pani K onkoly-Thege była córką a- 
m erykańskiego m iłjonera  wielkiego przem y­
słowca, posiadającego wielką fabrykę papie­
rosów  w N ow ym  Jorku Ęlłodzi p izn a li tffę 
wśród rom antycznych  okoliczności i pokocha­
li .sie od pierw szego wejrzeniu Inżyu er przy­
jech a ł przed trzema laty do N ow ego Jorku na 
śtudjb i w czasie jedn ej z zabaw tanecznych 
poznał panią Doroth:, Arens, aardzo piękną 
Am erykankę: liczheą 22 lat. PoKoehali sie o 1- 
razu. M łody inżyniei i miss Arens w y jaw ili 
sw oją  tajem nicę rodzicom  panny. Którzy za­
sięgnęli in form acji o inżynierze i zgodzili sie 
na małżeństwo, (ślub odbył sie w  N ow ym  Jor- 
krj, wesele w  pałacu państwa Arens. M łodzi 
\Tvjechali następnie do.B udapesztu w odw ie­
dziny do rodziców  inżyniera. P o  pow rocie 
m iał inżynibr Areną ob jąć  kierownictwo^ jeci- 
ncgo z przedsiębiorstw Aręjjsa Naro de o- 
trzy.nyw ał apanaże w  kw ocie 12.090 dolarów 
rocznię. — - - . . .  v -.

P ani K onkoly-Thege, w yjeżdżąjąp z N o­
wego Jorku, otrzym ała od sw o je j matk' pod 
••oczna apteczkę, która trzym ała w nestse-źe. I 
Młodzi m ałżonkow ie m ieszkali w Budepesz-

LEA RZ DENTYSTA
br. HE.MftYK B E R GE R
ordynuje obecnie przy ul. Kłem. Tańskiej 1 

T e le f, 7 5 -1 6 .  3706

O ile idzie o rok bieżący, to w ydatki na 
cele bezrobocia przekroczą znacznie romnia 
(•y r. ub. P rzy  pomiń amy, że zarząd Funduszu 
bezrobocia z,wrócił się do skarbr państwa 
c wydatniejszą dotacją, gdyż wskutek niespo­
tykanego dotąd wzrostu liczby bezrobotnych, 
a TÓwnoczesnegu spadku dochodów  w następ­
stwie kryzysu w przemyśle, znalazł się wubee 
braku środków na. w ypłato świadczeń. M e t o  
więe przyjąć, że w b. r. w yda my na rtsiłk i 
dla bezrobotnych oonajm niej 80—90 m ilj. zł.

Z  tego 1 ótkiego przeglądu w ydatków  na 
rzecz bezrobotnych widać, jak  silnie f-nanso- 
wo obciąża bezrobocie nasz budżel społeczny.

cie w bot-eln „P a łac nad D unajem 1* (daw niej 
hotel Rit-z). Przez ca ły  czas pobytu  w B uda­
peszcie państwo K ona jly -T hege spędzali czas 
na zabawach i  przyjęciach .

O negdaj w rócili późno #  nocy do h* .elu. 
Jak opow iadają, w  hoteli doszło do gwałtow­
nej sprzeczki między małżonkami. Chodziło 
o jakąś przejażdżkę łodzią m otorow ą p ) D u­
naju . Potem  pani Kcmkóly-Thege udułc się 
do sw ego pokoju , a je j  maż rozm aw iał jesz­
cze z portjerem . Nagle pani Konkuly-Thegi 
wezwała telefonicznie sw ego uiężi' do siebK

— Chodź natychmiast do nmie! Zrobiło mi 
się nagie słabo!

Inżyuier pobiegł natychm iast do pokoju  
żony. Leżała na łóżku trupio blada. Obok na 
stoliczku zauważył inżynier w ypróżnione fio ł 
ki. W ezwano natychmiast, lekarza. P an i K on- 
koly-Thege, kcófą straciła przytom ność, oa­
zy skała ją  wkrótce i ośw iadczyła, że wzięła 
z dom ow ej apteki p igułk i na żołądek. Lekarz 
zarządził przewiezienie naiii K on k oly  do sa- 
natorjum . Tam stwierdzono zat” ueie subli- 
niatem. Nieszczęśliwa kobieta zażyła ponad 
l i  pastylek sublim aiii. Um arła jeszcze tej sa- 
m ei nocy.

Dzienniki ogłosiły początkowo, że chodzi
0 sahiobójstwo. ale potem, aa żądanie rodzi­
ny p o lić ja  w ydała urzędowy komunikat 
stw ierdzający, że chodzi o tragiczna zamianę 
lekarstw. M im o to cala sprawa nie jest o- 
statefeznie zbadana. Oczekiwani jest przy­
jazd o jca  in iłjonerki. który najbliższym  _o- 
krętem przybyw h do E uropy  Śledztwo rozja ­
śni n iew ątpliw ie żdgadkę tej ta jem niczej 
śmierci.

1 R S T k U S A M O C H O D O W E
r i l O N  —  ■ i MOTOCYKLOWE

! ■  ' ■W'8  E Osobne komplety amatorów
I LWÓW, Lelewela 3, przy Akademickiej. Tei. 81 - 7 1 .

30744

Ckor najstarszayo kardynała.

-icy) P o krótk iej enorobie zmarł w Kzysi 
rnie kardynał V am ’ telli (nasza rycina), prze* 
żywszy lat 94. B y ł najstarszym  kardynałem  
i spraw ow ał sw ój w ysoki urząd przez 40 laL

Program radjekenes/tów.
PO N IE D ZIA Ł E K , DNIA 14 LIPC . *930.
L w ów : 11.58 Sygnał czasu. 12.05 Iioneer^ 

p ly 1- gram ol 17.35 „N ajnow sze w yd f w nictw a“ ,
18.00 K oncert m uzyki lekkiej. 19.00 Ruzm aitoś- 
ci. kom unikaty i koncert p łyt gram of. 19.20 
Odczyt p. t. „Sztuka Starożytnego Wschodu**. 
19.45 Dalszy uiąg rozruniiości. 20.00 Prasowy] 
dziennik raajow y. 20.15 K oncert w ieczorny ^ 
okazji Naród, św ię.a  franc.: 1. a) Mursyljan*. 
ka ) A  Tnom as: U w erturą cło op. „Mignon**, 
c) H, łserliez: Taniec sy lf i menuet z „P otą- 
p ien ia" Fausta -  odegra orkiestra, 2. O. Saint- 
Saens: K oncert w iolonczelow y — odegra p. 
B. G m zburg t  tow. ork. 3, Urywek z litera­
tury francuskiej. 4. B izet: U w ertura „Patria-* 
— odegra orkiestra. 5 U G. B izet: A rja  z op. 
„P oh  nacze pereł**, o) Cb. uounoci: Walc z 
op. „Rom eo i J u lja “ , c) A. Thom as: P olonez 
z p „M ignon'* — odśpiewa p. B. G raw ford. 
6. J. Massenet: Suita alzai ku — odegra orkie­
stra. 22.0G F e lje tor  p t. „N a ziem i i pod zic- 
mi;t“ . 22.15 K om unikaty z W arszawy. 23.0> Mu1 
zyka taneczna b restauracji „O aza“  w W  aj 
szawie. [

W TO R E K , D N IA  15 LIPCA  1930. i 
L w ów : 11.58 Sygnał czasu 2.05 K oncert 

płyt gram of. 17.33 Odczyt p. t. „N ad nasze m o­
rze poc. kątem widzenia letnisk nadmorskich**,,
8.00 K oncert popołudniowy' z W arszaw y 1, 

W. A. M ozart: Uwertura do op. „La F inta Sem- 
p lice“ . 2. G. le c c e :  Suita liryczna, a) Canto, 
appasionato, b) Canto llrióo, e) Canto elegia- 
co, d) Canto d‘amore. 3. E. R appt i L. P ollack : 
Diana — uoston. 4. Bound W  k ra ju  złotego 
lotosu. 5. C. Saint-Saens: M uzyka baletowa z 
op. „Stierm e M ą .ce l“ : a) w ejście m łodzień­
ców i dziewcząt (Entree des E eoiiers et do R I- 
bandes), b) trąbką wmjenna ''Musette gueries), 
o) Pawana, d) W alc. 6. P . M ascagni: W iJiam 
R a ic li ff  — intermezzo, 7. A . D urand: W alą  
Nr. 5. 8. P. CzajkowsKi; Przerwane naarzt-ie 
(R ererie inte^rrom p) — intermezzo. 9. R . E i- 
lenberg: Taniec kom arów  (Danse des m ou- 
cherons). 1S.00 R ozm aitości, kom unikaty i kon- 
'ćert p łyt gram . 19.30 Giełdar alnieza (z W a r­
szawy). 19.45 Prasowy dziennik radjowy'. 20.UO 
Opera z p łyt gram of.: „C yru lik  Sew ilski1* op, 
w 2;ck aktach G. R ossin i‘ego w w ykonaniu so­
listów', chórów  i orkiestry opery „La Scala’* 
w M edjolanie. 22.11 F elieton  p. t. „Boczna an- 
tena“ . 22.25 Kom unikaty (z W arszawy)

' filui Dezrob^fnv-ch
wyni&jłH w roku 50 rfnilJonć»v>

4. miljony felarów
warta jest pew pość p r e z e r w a t y w ,  nabytych w Perfuruerjl S. FEDERA, Lwów, ulica 
Sykstuska 7. Tak twierdzą stanowczo dotychczasow i P. T, Odbiorcy. — Kto zaś jeszcze 
w  to wątpi, raczy się sam przekonać, że coś tak św ieżego, cienkiego i bezwzględnie pe­
wnego jeszcze nie b y ło ! —  Zajm ujący cennik z 5-ciu wzorami za złotych  2'50 (z prowincji 
w  znaczkach pocztow ych). W ysyłka poczt zupełnie dyskreLna. —  Tuzin złotych 4-— , 6'— , 
8*— , 9 ’— , 12*— Ferfumerja S. FEDERA, Lwów, ulica Sykstuska 7. (dom  własny) 3776

Fragedja córlii a^crykaŃs^ego miljcnara
SAM O BÓ JSTW O , C ZY  F A T A L N A  Z A M IA N A  L E K A R S T W ?
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Zebranie Legionistów.
Drugie Kolo Legionistów we Lwowie.

(d) W  sali Teatru Maleg©”bdbyło się wczo 
ra i przed południem  zebranie około 400 L e­
g ion isto  v\ zani. we Lw ow ie. Zebranie to za­
ga ił p. B ielecki, artysta teatrów m iejskich , 
na wniosek którego przew odniczącym  zebra­
nia przez sk łan iacie  w ybrano prof. uniw. dra 
K asim ierza  U artleba . R eferat w ygłosił p. 
W erner, poezem  uchw alono iednogłoŚHie za­
łożyć II. K o ło  L egion istów  we Lw ow ie, oraz 
vybrano zarząd, kom isie rew izy jną  i sąd ko­

leżeński. Przew odniczącym  zarządu w ybrano 
ir a  Józefa  Garbienia, zaś iego  zastępcą p. 
B ieieekiego. W  dyskusji, która trw ała kilka 
godzin  i prow a 'zona była  bardzo nam iętnie 
zabierali g łos: Zygm untow icz, Holzm an, K o ­
chański, N ovi, Zajączkow ski i inni.

Druga światowa fcenferencja
riuykainycSt sjonisf$w we Lwowie.

(d.) Przez w czoraj i dzisiaj odbywa się 
we L w ow ie druga wszechświatowa konferen­
c ja  radykalnych  sjon istów . Obrady toczą się 
w  sali Stow arzyszenia „Jad  Charuzim “ , w 
k tórych  udział bierze około 100 delegatów, 
p rzyby łych  z Polsk i, A nglji, Czechosłow acji, 
A ustrji, Niem iec, R nm unji, R os ji, Palestyny 
i  t. d.

K on feren cję  zagaił dr A . Ipsler, poczem 
nastąpiły przem ów ienia pow italne, które w y­
g łos ili pp. W alach, senator dr. Schreibe” , dr. 
R ingel, Jawstzs, dr, K . Schwart, prof. R oth- 
mąn, dr. A. Reichensteinow a, inż. Landau, M. 
R eich , poseł dr. Leser i dr. R . B ierer.

P rezyd ju m  zostało w ybrane w następują­
cym  składzie: pas. Grynbaum , dr. M. Soło- 
rń e jczy k  (Berlin), L . Wechsle,- (W iedeń), N. 
M izraehi (R um unia), dr. M. K ram er (B uko­
wina), dr. J  W ileński (Palestyna), dr. A. In - 
sler, zaś jako  sekretarze: dr. Donuer. N uchi- 
nowski, dr. M angelów na, dr. G ottfried i 

B uckbinder (Polska).
Następnie referaty  o sy tu a cji w sjon iz- 

m ie św iatow ym  w ygłosili: poseł Grynbaum  z 
iW arszawy i inż. R obert Stricker z W ieunia, 
zaś o p racy  palestyńskiej dr. Nachnm  Gold­
m an z B erlina  i dr. Maks Solow iejczuk z Ber- 
linai, poezem dalsze obrady odroczono do go- 
'dziny 10 dziś przedpołudniem .

25-hci3 wprowattain języka polskiego
m  R©tefrdi b. [iDngr^sdwce.

Wr.rsrawa. (f. — telef.) W  dniu w czora j­
szym  obchodzono w W arszaw ie uroczystość 
w prow adzenia przed 25 laty  języka polskiego 
na k ole ji warszaw sko- w iedeńskiej i by łe j 
K ongresów ki. N ocą z 13 na 14 19( i r. w ysłali 
kolejarze polscy h istoryczny telegram , na­
w ołu jący  kolegów  do solidarnego r/pro wadze 
nia języka  polskiego na kolejach. N iezw ykły 
ten jubileusz obchodzony był w czoraj w sto­
licy  przez kolejarzy  polskich bardzo uroczy ­
ście. W skutek ulew nego deszczu w W arsza­
wie ku lm inacyjnym  punktem  obchodu, po na­

bożeństwie w ka+edrze św. Jana. była  A ka- 
demj". w sali F ilharm onji. A kadem ję za­
szczycił swą obecnością min. kom unikacji 
K uelin i licznie zaproszeni goście. P o  oddaniu 
hołdu pam ięci zasłużonych dla spraw r o j ­
czystej zm arłych kolejarzy, nastąpiła w łaści 
wa uroczystość, w czasie której wręczono za­
służonem u działaczow i B adow skiem u "ęk  
kwiatów. Na sali zgrom adzono sztandary ko­
lejow e. wśród których  w yróżn iał się strom - 
ny h istoryczny sztandar z 1905 roku.

W^isory uzmpełgtBfóce do Sejmu
w okrągacf? świniarskim i kowelskm

Zwyciężyły listy Stronnictwa Chłopskiego i mniejszościowe.
Warszawa (f. — telef.) W czora jsze j n ie­

dzieli odbyły  się w dwóch kręgach w ybor­
czych św ięciańskim  i kowfilokim w ybory  uzu­
pełn iające do Sejm u, tldziak wyborców był 
minimalny. W  okręgu św ięciańskim  korzy­
stało z praw a w yborczego 18 proc. w yborców , 
a w okręgu kow elskim  25—30 proc. W edle  do­
tychczasow ych obliczeń, w powiecie świę- 
ciańskini największą liczbę głosów uzyskała 
lista Stronnictwa Chłopskiego, mianowicie 
6900 głosów. Na czele tej listy znajdują się 
nazwiska ad svo ata dofniokł .  Ostrowskiego 
i byłego posła Szapiela. Lista socja listyczna 
z byłym  posłem  H łaskim  na czele uzyskała

3500 głosów , endecka 100t- g łosów . B lok  m n ie j­
szości narodow ych 900 głosów , a W yzw olenie 
600 głosów .

W  okręgu kowelskim walka o 5 m anda­
tów  rozegrała się m iędzy listam i niepolskie- 
mi, gdyż lista B. B., która w w yborach  1928 r. 
uzyskała 4 m andaty, została w ycofana, a in ­
nych list nie zgioszono. Nnjwięcej głosów 
uzyskała lista Bloku mnejszości narodo­
w ych  z by łym  posłem  P odsirsk im  i byłym  
posłem  Peldm anem na czele. D rugie m iejsce 
co do ilości g łosów  zajęła lista ukraińskiego 
bloku robotn iczo - chłopskiego.

ftiiia rozrywka dla dzieci.
Koaikurs na najpiękniejsze dziedco.

(d.) Przedsiębiors-ti ro rozryw kow e „Luna 
P ark “ , które przez lw a tygo nic baw iło we 
L w ow ie  na placn  T argów  W schodnich  ze 
jw o je m i atrakcjam i, ubiegłej soboty urzą­
dziło dla dzieci m iłą  rozrywkę, połączoną 
E zabawą. B y ł to konkurs, rozpisany na n a j­
piękniejsze dziecko lwoskie, Do konkursu 
stanęło pcnac) 200 dzieci do lat dziesięcin,

f k tórych  każde otrzym ało sw ój numerek. D o 
om 5s j i  konkursow ej z pośród gości zostali 

".proszeni- poetka M . K azecka, red. Pełeńska 
1 red. D ai iii k, w  której też udział wzięli: 
.Właściciel Luna Parku  p. R om an A ndrzejow - 
>ki, djrrektor B azyli Szw ager i  prezes ldksp<- 
isytury Zw iązku D yrek cy j w idow iskow ych 
p . Janusz Drac.

K om is ja  przyznała pierwszą nagrodę 
A l ic j i  Jaw orskiej (nr. 51), drugą R ysiom 1 
3zydiOwskiem u (nr. 110), trzecią  M arcie H o- 
rosaównie (nr. 2 5), a czwarte dodatkową 

(Edziowi Gerstm anowi (nr. 1). Nagrody stano­
w iły  piękna zabawki, duże „m isie“ . P rócz  te­
g o  odznaczono i n a grodzono upom inkam i na­
stępu jące dz.eci: Janinę H err, Z yga  B er teza, 
'Janinę Mmlnik, K laudynę P fe ffer , Jasia Ae- 
iwick.' g o , B ronię Gertmanównę, Idę Czeków- 
nę, G lesia "Panasiuka, Stellę H errównę, M a­
ry lę  Schyllerów nę, Stanisławę Kcrlakow ską, 
ilz ę  S ingerow nę i  E llę Schm idt.

Kupuj towary krajowe

Zmiana m r$  szarż wojskowych.
„Strzelec1* S „Starszy strzelec".

Warszawa, (f. — telef.) Ostatni dziennik 
M inisterstw a spraw  w ojskow ych  przynosi za-

Dzlś

w Ri njO

3783Godz. 20 '—

CYRULIK SE.YlLiK’
Artyści t. La Scala .

rządzenia, zm ieniające nazwę dwócli na jn iż­
szych stopni piechoty. D otychczosow y szere­

gow y  i starszy szeregow y będą w przyszłości 
nazyw ać się „strzelec" i „starszy strzelec". 
Zm iana ta nie w płynie na zmianą nazwy od­
działów piechoty, które i nadal nazywać się 
będą pułkam i piechoty. Nazwę pułku strzel­
ców  zachow ają tylko te oddziały, które już 
ją  m ają  ze względów  tradycy jn ych . Należą 
tu dw.ie. dyw izje strzelców  podhalańskich, o- 
raz pułki strzelców lwowskich, kaniowskich, 
kresow ych i w ielkopolskich.

Fiasko demonstracyj komunistycznych
z okazji dnia „antyfaszystowskiego i antyrrililtarystyGznsgo^.

Warszawa, (f. — telef.) Zapowiedziane na 
dzień w czorajszy  dem onstracje kom unistycz­
ne w W arszaw ie i w  kraju , z okazji „dnia 
antyfaszystow skiego i  antym ilitarystyczne- 
g o “ , spaliły całkowicie na paaewee. do cze­
go  przyczyn ił się także padajacy  przez cały 
dzień w W arszaw ie deszcz. D latego też w cią­
g li dnia kom uniści nie usiłow ali dem onstro­
wać, lecz dopiero późnym  wieczorem , gdy 
deszcz przestał padać, usiłow ali zorgan izo­

w ać dem onstrację u zbiegu u lic Chłodnej i 
L eśnej; Grom adzący się tłum  rozpędziła po­
lic ja . urzyczem  11 agitatorów  zatrzymano.

R ów nież taki sam efekt m iały demonstra­
c je  kom unistyczne w ośrodkach robotniczych 
A n i w Zagłębiu  D : Drowskiem, ani w m iej­
scow ościach w ojew ództw a śląskiego demon­
stracje kom unistyczne nie doszły do skutku. 
P o lic ja  n ie dopuściła do żadnych zebrań dzię­
ki czemu do żadnych zajść nie doszło.

Pogrzeb ofiar strasznej katastrofy.
W zasypowym szybie znajduje się jeszcze 49 górników.

W.-rszawa (f. — tlef.) Na cmentarzu ka- 
to iioH m  w H ausdorfie odbył się w niedzielę 
pogrzeb o fiar strasznej katastrofy  górn iczej. 
W  sm utnym  obrzędzie wzięło udział 20.00U 
osób. P oprzedniej nocy 

towarzysze zmarłych wykopali trzy 
wspólne groby. W  grobach tych ustawio­
no trumny ze zwłokami 5 l górników, a 
obok nich trupiny tych, którzy, jako po­
chodzący z pobliskich wsi, m ieL być tam 
nochowani. \V czasie przemówienia pro­
boszcza 50 osób, a tem wielu mężczyzn 

zemdlało.
P rzy  tej sposobności nie obeszio się bez a g i­
ta c ji komunistów, k tórzy tak przejm u jący

I mom ent starali się w yzyskać dla celów  poli 
tycznych . R ozrzucali oni na cmentarzu u lot­
ki. a k iedy część uczestników pogrzebu opuś­
ciła cmen tarz, 

komuniści wdarli się na mogiły i jeden 
z nich chciał wygłosić mowę o charakte­

rze podburzającym.
D opiero energiczne wystąpienie kilku urzę 
dników p o licy jn ych  udarem niło ten zamiar. 
P o  zakończeniu uroczystości pogrzebow ych w 
H ausdcrfie, ruszyły  autobusy z trumnami 
o fiar do okolicznych wiosek przejeżdżająo 
po drodze przez szpalery górników .

Prace nad w ydobyciem  zasypanych w k o - 
l palu j pozostałych o fiar strasznej katastrofy
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trwają dalej. W  głąbi szybu znajduje sią 
jeszcze 49 ofiar. Ogniem

wydobyto dotychczas 102 tropy.
Jak donoszą z Berlina, w R eichstagu od­

była sie ożyw iona dyskusja na temat ostat­
niej katastrofy  górn iczej pod H ausdorf. P o ­
seł socja listyczn y  W ondem uth dom agał sią 
kateguryeznie przeprowadzenia jaknaj ener­
giczn iejszego śledztwa dla ustalenia przyczy­
ny katastrofy. M ów ca żądał 

zastosowania odstraszającej kary, o ileby 
wyszło na ia v , że katastrofa nastąpiła 
skutkiem niedbaKtwa lub chęci zysku 

przedsiębiorcy.

Rticznlca Grunwaldu w stolicy.
Manńtesiacja pod konsutaiem niemieckim.

W arszawa, (f. — telef.) W  niedziele w p o ­
łudnie odbyła sie w W arszawie m anifestacja  
dla uczczenia 520-tej roczn icy  b itw y pod 
Grunwaldem, zorganizow ana przez chrześci­
jańskie związki zawodowe, chrześcijańską de­
m okracje i inne organ izacje pokrewne. P o  za­
kończeniu uroczystości uczestnicy udali sią 

pod gmach poselstwa niemieckiego przy 
ul. Pięknej z transparentami, na których 
widniały napisy „Precz z Niemcami!" 
„Nie damy Śląska i Pomorza!", „520-tą ro­
cznicą przypominamy Niemcom!" Wzno­
szono także okrzyki, jak; Precz z Niemca­
mi! Precz z mordercami komisarza Lisi­

ckiego i t. d.
P olic ja , która by ta licznie sńonsygnow a- 

na w bram ach dom ów przy  ul. P iąknej, z li­
kw idow ała w kr()tkiem czasie m anifestacje, 
albow iem  zebrani na wezwanie rozeszli sie.

Jeden z komisarzy policji rozcinał szablą 
transparenty, chociaż nie zawierały one 

żadnych antypaństwowych napisów.
Jednocześnie odbyły  sie w W arszawie u- 

rnczystości, urządzone przez organizacje P o l­
ski m ocarstw ow ej, a m ianow icie Związek pra­
cy  m ocarstw ow ej, L igą m ocarstwową, K oła  
fabryczne L ig i m ocarstw ow ej, Związek dru­
żyn ludow ych m ocarstw ow ej Polski oraz Zw. 
akadem icki m yśli m ocarstw ow ej. U roczysto­
ści rozpoczęły  sie solennem nabożeństwem w 
kościele OG. B ernardynów , poczem  uczestnicy 
obchodu udali sie na A kadem ją grunwaldzką, 
która odbyła  sią w sali Tow arzystw a h yg je - 
m cznego. Podczas akadem ji przem aw iali: ko­
mendant g łów ny L ig i m ocarstw ow ej p. Row - 
mund Piłsudski oraz gen. Dreszer, przedsta­
w ia jąc znaczenie zw ycięstw a pod Grunwal­
dem.

W sprawie kongres1! Centrolewy
śledztwo toczy sią dalej, ale Już „fesz szykaif*.

W arszawa, (f. — telef.) Z  K rakow a dono­
szą, że dochodzenia w sprawie kongresu Cen­
trolewu trw ają  dalej. Z polecenia prokuratu­
ry krakow skiej śledztwo przeciw ko organiza­
torom  i działaczom  Centrolewu na p row in cji 
prowadzone jest nadal, ale ,

bez szykan, jak ie  by ły  poprzednio. W ła ­
dze po licy jn e  starają  sie przedewszyst- 
kiem w ydobyć od przesłuchiw anych o- 
świadczenie, że nie solidaryzują  sią z de­
m onstracją przeciw ko Prezydentow i Rze­

czypospolitej.

w Warszawie
w n a s t ą p s t w l g  u l e w n e g o  deszczu.

Warszawa, (f. — +elef.). U lew ny deszcz, 
k tóry  przez caty dzień w czorajszy pada! w 
W arszawie, spow odow ał zalanie w wielu 
miejscach piwnic, suteryn i ulic. W skutek 
tego straż ogniow a, oraz pogotow ia  wodoeią - 
gów , telefonów  i po licy jn e , b y ły  ciągle  a lar­
mowane. Szczególnie dużo pracy  nastręczało

straży ogn iow ej wydobyw an*e sam ochodów 
i wozów tram w ajow ych, które utonęły w de­
szczowej woozie. Pozatem  w w iciu  punktach 
m iasta m usiano śpieszyć z pom ocą zalanym  
suterenom. Ruch tram w ajow y wskutek te j 
deszczowej powodzi ucierpiał.

Śledztwo w sprawie afery benzynowej.
Sprawcy kradli benzynę od przeszło roku.

Warszawa (f. —  telef.) W ładze w ojskow e
I cyw ilne prowadzą energiczne śledztwo w 
sprawie a fery  benzynow ej, u jaw nionej n ie­
dawno na lotn±sku w ojskow em  w W arszawie. 
R ozm iary  u jaw nionych  nadużyć przedsta­
w ia ją  się bardzo powar.uie albow iem  

szajka złodzieji kradła benzyną z parku 
1 go pułku lotniczego przeszło od -oku 

l n iew ątpliw ie upraw iałaby ten proceder na­
dal, gd yb y  nie denuncjacja  w ydalonego ro ­

botnika. U  szeregu osób, oraz w licznych 
sklepach dokonano rew izji. A fera  tą zainte­
resow ały się władze adm inistracyjne ze 
względu na bezpieczeństwo ogniowe, a w ła­
dze skarbowe w ydelegow ały specjalnego kon­
trolera dla porów nania zeznawanyeh przez 
kupców, kupujących  tę benzyną, obrotów 
z obrotam i, ustalonym i przez kom isją sza­
cunkową.

s l e n Ł a c n l ł & i
na dziennikarza w Przemyślu.

..Gazeta W arszaw rka" w nadeszłyin dziś 
do Lw ow a numerze, donosi za „Z iem ia P rze­
m yską" o napadzie na dziennikarza w P rze­
m yślu. Przez San w racał lodzia do domu na­
czelny redaktor „Z iem i P rzem ysk ie j", pre­
zes okrągow ego K om itetu  M łodych, W łady - 
elaw  Pirin. N a brzegu napadł na niego star­
szy sierżant Stanisław  P ik ie l i  dwukrotnie

uderzył go, poczem usiłował zrobić użytek z
bagnetu. Dzięki przytom ności um ysłu napad­
niętego, który uskoczył na bok, zam iary na­
pastnika zostały uniem ożliw ione. Sierżant po 
dokonanm  napadu zbiegł. W edle doniesień 
„G azety W arszaw sk iej", napad ten m iał tło 
polityczne,

\

W arszawa. (I AT.) W  z wiązie u ze strasz­
ną katastrofą pod H ansdorf, m inister prze­
m ysłu  i handlu K w iatkow ski przesłał na rą- 
ce m inistra gospodarstw a Rzeszy depeszą 
kondolencyjną w im ieniu adm inistracji g ó r ­
n iczej w Polsce.

W  odpowiedz- na Ją depeszą nadeszła od 
sekretarza stanu Trendelenburga, jak o  szefa 
górn ictw a niem ieckiego, nastąpująca depe­
sza. „Za przyjazne w yrazy w spółczucia z po­
wodu katastrofy  w kopalni M oelke, wyrażam  
Panu i polskiem u zarządowi górn ictw a m oje 
najserdeczniejsze podziękowanie".

Trzy miliony na fundusz 
bezrobocia.

M inisterstw o skarbu przekazało Fundu­
szowi B ezrobocia ni dalsze w ypłacanie zasił­
ków  dla bezrobotnych 3,000.000 złotych. D zięki 
temu zasiłkow i Fundusz B ezrobocia bądzie 
m ógł w dalszym  ciągu  regularnie w ypłacać 
zapom ogi bezrobotnym .

PODRÓŻE MINIST. KW IATK O W SKIEG O .
Gdynia. (PAT.) M inister K w iatkow ski od­

jechał przez B erlin  z rewizytą do Sztokholmu, 
skąd uda sią do Oslo, a następnie do K open­
hagi.

SZTAN DAR Y CESARSKIE W  GDAŃSKU.
Gdańsk. (Pat.). „D anziger V olksstim m e“ 

w ystępuję przeciw  skandalow i flagow em u w 
woflnem m ieście Gdańsku. Chodzi "o to, że w 
rozm aitych  ofic ja ln ych  i n ieo fic ja ln ych  uro­
czystościach w Gdańsku _ wywieszane sa za­
miast sztandarów gdańskich, sztandary b. ce­
sarstw,*1 niemieckiego. Na dowód przytacza 
dziennik z okaz-;; p rzyjazdu  krąjow nika nie­
m ieckiego „K oeln “ do Gdańska. Tak samo z 
bzńji składania przez m arynarzy an giel­
skich w ieńca na g rob ie  poległych  żołnierzy, 
w yw ieszono dawne sztandary ce-sarsko-nie- 
mieokie, przedstaw iające, jak  podkreśla „D . 
V olksstim m o‘‘, ideą rewanżu. F akty te n a z y ­
wa dziennik prow okacjam i, które mogą być 
w skutkach fatalne dla Gdańska.

PROPAGANDA KOM UNIZM U PRZEZ  
RADJO.

Wiedeń. (Pat.). O m aw iając uprawianą sy- 
stem atycznio przez sow jecką rad iostacje  p ro ­
pagandą kom unistyczną, dziennik „N. W iener 
Tageblatt," zauważa,, że pro-paganda ta rozeią- 
g ° sią także i na_ rad iostacją  wiedeńską. K il­
kakrotnie słychać było ag itacy jn e  przem ó­
w ienia Mor.kwy, nadawane w jązyku niem iec­
kim, naw ołu jące do dyktatury i rew olucji. — 
W obeo tego cłyrekc.iń ra d ja  wiedep^kiego 
zw róciła  kią do mcslnews-kiej rad iostacji z żą­
daniem wstrzym ania rozszerzenia . sw ojego  
wjplywu na stacje au strja& e, a zwłaszćea na 
stacją w Gracu. Interweiua^i, zdaniem  dzien­
nika, odino-sla skutek.

ST O P A  D Y S K O T O W A  W  B A N K A C H  
ZA G R A N IC ZN Y C H .

Londyn. (Pat.). R euter Federal ReseTve 
Bank obniżył dyskonto z 4 na 3 pół procent.

Zurych. (Pat.). Schweizerise.be National 
Bank w Zurychu obn iżył stopę dyskontow ą 
z 3 na 2 i pół procent i stopą lom bardow ą z 4 
na 3 i pół procent.

PODZIAŁ M AJĄTK Ó W  HABSBURSKICH.
Wiedeń. (P a T ) W edle doniesienia , Neues 

W iener Journal", ro-zpoczną sie we wrześniu 
br. w Lozannie, pod przewodnictwem  prezy­
denta szw ajcarskiego trybunału aDelacyjne- 
go, Soldatiego, rokow ania w sprawie podzia­
łu m ajątku rodziny H absburgów . W  obradach 
tych weźmie udział węgierski m inister han­
dlu, baroin Sterenyi i b. austrjaeki m inister 
finansów  Kienbeck.

b r a k  p a p i e r u  w  s o w j e t a c h .
M oskwa. (P A T ) „R obocza ja  Gazeta" do­

nosi, że papierniom  sow ieckim  z pow odu bra­
ku surowcóv grozi zamkniecie. N iektóre fa - 
g ry k 5 posiadają  zapasy surowca ty lko na 24 
godzin pracy.

ŚMTERC GŁOŚNEGO G E N E R A Ł A .
W arszawa, (f. — telef.). Na Śląsku nie­

m ieckim  zm arł b y ły  generał ka?.valer.ji Be.rn- 
hardi, k tóry  brał udział w w ojn ie  francusko- 
nieinieę-kiej w roku 1870-71 i na esele p ierw ­
szego oddziała pruskiego w kroczył do P ary - 

| ża i przeszedł pod Łukiem  T rium falnym . Ńa 
poozą+ku w ojn y  św iatow ej by ł on zastępca 
dow ódcy, ko,lypnśu w Poznaniu, a w roku 1915 
dowodził dyw izją, która ucaeśtriiezyła w bi- 

I twaeh w Małopols-ce W schodniej.
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Po tej i po tamtej stronie.
Dziesięciolecie plebiscytu na Warmji i Mazurach.

Warszawa (FA T.) Z  ok azji dziesięciole­
ci.". p lebiscytu  na W a rm ji i M azurach, stara­
niem  Związku obrony kresów zachodnich od­
b y ły  się na terenie całej P olsk i w ielkie ob­
chody i m anifestacje. W  W arszaw ie odbyło 
sie zgrom adzenie publiczne, które zgrom adzi­
ło  setki osób. P o  przem ów ieniach obecni 
uchw alili jednom yśln ie odpowiednie rezo­
lucje.

P odobne uroczystości w raz z jednom yśl­
nie brzm iąoem i rezolucjam i, przy udziale ty­
sięcy osób odby ły  sie wczoraj, we wszystkich 
w iększych m iastach R zplitej.

Berlin. (P A T .) W czora j odbyły się w O l­
sztynie m anifestacyjne obchody Zw iązków  
wiernych ojczyźn ie  niem iecku - wschuónich 
i  zachodnich Prusaków , urządzone z okazji 
dziesięcipleeia plebiscytu  na W a rm ji i M azu­
rach. P ochód  złożory byl z około 6.000 osób 
i przeciągał u licam i miasta. Im ieniem  R ze­
szy pow itał m anifestantów prezes Urzędu 
skarbow ego z K rólew ca, Tiesler, ośw iadcza­
jąc, że Niemcy nez obawy i z silną wola dą­
żyć muszą do tego, aby droga międw" P rusa­
mi wschodniemi i t: eszą przechodziła przez 
terytorjum niemieckie.

12 pad na samochód
jadący po odbiór większej symy dolarowej.

Jednego z napastników schwytano.
Warszawa, (f. — telef.) W iat1 ze bezpieczeń 

etwa za jm ują  się obecnie w yjaśnieniem  w iel­
ce zagadkow ego i tajem niczego napadu, do­
konanego onegdaj w W arszawie. Jeden z 
Prokurentów warszaw skiej firm y  przem ysło­
w ej, A leksander k. m iał otrzym ać w Powsze 
ehnym  Banku Zw iązkow ym  akredytyw ę na 
większa sumę dolarow ą na Bank C ukrow nic­
twa. Wraz z prokurentem  udał się do l  anku 
woźny, poczem  obaj wsiedli do krytej tak- 
tówkj

Gdy samochód -uszył z miejsca z obu 
stron na spodnie jego w skoczyło po trzech 
mężczyzn którzy polecili szoferowi gonić 
jakiegoś złodzieja uciekającego na rowe­

rze.
Początkowo pasażerowie przypuszczali, że nie 
jn a jom i pełnią jakąś służbę w yw iadow czo-po- 
łiey.jną i  nie zw racali na to uwagi. Gdy jed ­

nak przekonali się, że ow ego złodzieja  niema, 
wszczęli alarm  

Prokurent wyfłukł szybę i Doleci! kierow­
cy zatrzym ać się. Wtedy trzech uanistni- 
ków uciekło, a trzech wtargnęło do środka 
idksówki z zamiarem dokonania napadu. 
Pasażerowie wyskoczyli z taksówki i wez­

wali pomocy policji.
N apastnicy zbiegli. P rok u rert wsiadł w ów ­
czas do innej taksówki i podążył do Banku 
Cukrow nictwa. Jakież było jeg o  zdziwienie, 
gdy zastały tam 2 m ężczyzn z ow ej ta jem n i­
czej szóstki.

Jednego z nieznajomych zdołano przytrzy­
mać. Znaleziono przy nim papiery sowieckie. 
W łada on trzem a językam i, a to: angielskim , 
niem ieckim  i rosyjsk im . A resztow any daje 
niejasne w yjaśnienia, które m ogą nasuwać 
różne przypuszczenia.

Sio nr.Tionów na kredyty rolnicze
Rada Banku Polskiego ustaliła rozm iary 

oiniezego kredytu zastawnego na rok 1930-31 
do m aksym alnej sumy 100 m iljonów  złotych.

Przecięte druty telefoniczne.
Ze Stanisławow a donoszą: W  nocy  z U  

na 12 bm. nieznani narazie sPrawcy przecię­
l i  w 2 m iejscacL druty telegraficzne i te lefo­
niczne na gran icy  pow iatów  kołom yjsk iego i 
K osow skiego na szosie m iędzy P istyn iem  a 
U torubam i. Dochodzenia w toku.

Atak komunistów na poselstwo 
polskie.

Jak depeszują z Aten, w sobotę około g o ­
dziny 21 grupa kom unistów  zaatakowała 
gm ach poselstwa polskiego, rzu ca jąc kam ie­
niam i i w y b ija ją c  kilka szyb. Dem onstracja 
ta była  protestem  przeciw ko skazaniu w P o l­
sce 4 kom unistów . P o lic ja  aresztowała 4 m a­
nifestantów, reszta zaś zbiegła.

Tramwaj w pafł do rzeki.
Wszyscy pasażerowie wewnątrz wozu zginęli.

Tram w aj przepel- 
z mostu do rzeki.

Buenos A ires. (PA T.) 
iiiony pasażerami, wpadł 
Dotychczas

w ydobyto  z rzeki 53 trupy, w tej liczbie 
5 kobiet.

Z g inęli w szyscy pasażerowie tram w aju, znaj

du jący  się wewnątrz wozu, natom iast urato­
wało się trzech, którzy znajdow ali się na ty l­
nej platform ie. P rzy  rozpoznawaniu ofiar 
działy się sceny wstrząsające. Otwarto sub­
skrypcję  na rzecz rodzin ofiar katastrofy.

rito wygrał?
W  trzecim  dniu ciągnienia K lasow ej Lo- 

te r ji Państw ow ej pad ły  ważniejsze w ygrane 
pa następująco num ery :

2G.000 zp na nr. 126.921.
2.000 zł. na nr. 208.649, r
1.000 zł. na nr. 27.666, 137.523, 158.745.
540 zł. na nr, 19.721, 29.658 105.643, 107.300, 

114.216, 200.971
400 zł. na nr. 153.564, 162.881, 178.019, 16 889 

21.464, 44.262, 52.749, 58.599, 65.169, 67.900, 72.706, 
73.537. 87.796, 93.236.

300 zł. na nr. 155.034, 161.504, 1C2.897, 
166.9w, Kif.75, 171.517, 180.507. 189.913, 1*664,
201.124 201.87‘ł. 205.064 341, 3079, 5602, 7201
24.393, 33.691, 53.400, 61.452, 62.710, 82 951, 98 820, 
10.1.918, 112.454.

K R W A W A  B ÓJKA W ŚRÓD R IT T L E .
ROW CÓW -

Berlin. (Pat.). W  m iejscow ości Alberts-* 
florf w M eklem burgii doszło w czoraj do 
krw aw ego starcia m iędzy dwom a grupam i 
p a rtji hittleroweów na zgrom adzeniu, zwo- 
łanem przez radykalny odłam tej partji, któ­
ry  postanow ił pod przewodnictwem  redakto­
ra* Strassera w ystąpić z partji. Grupa zw o­
lenników  H ittlera urządziła napad, b ijąe  wie 
cu jącyeh  pałkam i gum owem i i kastetam i. — 
Szereg m ów ców  z gru py  op ozycy jn e j odniósł 
rany. m iędzy innym i znapy przyw ódca „czar­
nej R eichsw ehry", m ajor Buchdriićker, któ­
ry  stał na czelo oddziałów m onarchistów  wiej<

skich, m aszeru jących  na B erlin w czasie pu 
czu Kappa.

500 R A N N Y C H  W C ZA S IE  M A N IF E ­
STAC JI.

Bombaj. (Pat.). W ed ług  otrzym anych o- 
statnio doniesień, w czasie m anifestacj, k tó­
rą usiłow ali zorganizow ać onegdaj nacjonar 
liści, m im o zakazu władz, w w ynikłych  stąd 
starciach 500 osób odniosło rany, 150 osób, 
w tern 30 ciężko rannych, um ieszczono w szpi­
talu. Prezes kom itetu kongresu w B om baju  
został wsKutełi lej m an ifestacji skazany na 
4 m iesiące ścisłego więzienia.

G F IA R A  K A T A S T R O F Y  LO TN IC ZE J. _
Warszawa, (f. — telef.) Star o fia ry  kata­

stro fy  lotniczej, por. rezerwy Moszyńskiego 
z 6 pułku lotniczego we Lwowie, jest bardzo 
poważny. Lotnik doznał w czasie katastrofy  
złam ania podstaw y cizaszki i praw ej nogi.

ŚNIEG W  T A T R A C H .
Warszawa, (f. — telef.). Z Zakopanego do­

noszą o świeżym  śniegu w Tatrach. Przez dwa 
dni padał tam ob fity  deszcz, a gdy.m iebo z a ­
częło się wypogadzać, okazało się, ze szczyty 
tatrzańskie pokryte są świeżym  śniegiem.

Ułatwienia dla Inwalidów
na kolejach.

Na skutek starań Związku inw alidów  wc - 
jeunych  R. P. minister kom unikacji rozesłał 
do okręgow ych dyrekcyj kole jo  “ ych  okólnik 
w sprawie matwień w podróży dla nwalidów 
w ojennych, dotkniętych ciężkich kalectwem .

M inister kom unikacji poleca w tym ok ól­
niku m. i”  . aby  kasy biletow e sprzedaw ały 
bilet’ ciężka poszkodow anym  inw alidom  po­
za kolejnością , aby rezerwow ano im in iejsco 
w pociągach, o Ile zw rócą się w tej sprawie 
na dwie godziny przed odjazdem , aby na 
stacjach  połączeń ow ych służba kolejow a do­
pom agała inw olidom  przy wyszukiw aniu 
m iejsc, oraz aby w pociągach, w których jest 
zazw yczaj znaczniejsza frekw encja, rezerw o­
wano stale specja lny  przedział z napisem: 
„D la  inwalidów, dotkniętych ciężkieni ka­
lectwem.

Owa zamydiy samobójcze.
(d.). Późnym  wieczorem  na u licy  Janow ­

skiej obok realności pod 1. 11 na swo życie 
targnęła się M arja  Tarnopols-ka. Napala się 
ona jodyn y . P ogotow ie  ratunkowe odwiozło 

| ją  do szpitala powszechnego. Pow odu tego 
zamachu sam obójczego narazie nie stw ierdm  
no. R ów nież wieczór usiłow ała odebrać sobie 
życie w realności przy ul O lechowskiego 83 
n ie jaka H elena Sobotnieka, zamieszkają w 
B ogdanów ce. Ta również napiła  się jodyn y , 
czego powodem  by ła  zawiedziona m iłość. So- 
botnicką P ogotow ie  ratunkowe przew iozło do 
szpitala powszechnego.

Z 31 E L B Y .
Lwów. dnia 14. lipca. 

Na dzisiejsze] giełdzie porannej nieoficjalnej 
płacono 7.a dolary efektywne 8’89 zł. przy spo­

ko inej tendencji.

OBLzymi pożar magazynów
w Paryżu.

W  jednym  z większych m agazynów  na 
W ielk ich  B ulw arach  w P aryżu  w ybuchł oneg­
daj pożar, który w krótkim czasie przybrał 
olbrzym ie rozm iary. W szystkie straże pożar­
ne m iasta by ły  czynne w ak cji ratow niczej, 
ale nie m og ły  opanować szalejącego żywiołu, 
ogran icza jąc się z konieczności ty lko do za­
bezpieczenia sąsiednich gm achów  przed moż­
liw ością przerzucenia się pożaru. Strum ienie 
wody, rzucane przez straż pożarna na sąsied­
nie dom y, w yrządziły  w ielkie straty w mi&sM 
kaniach pryw atnych  i m agazynach. Pożar 
straw ił ginach m agazynu „N ouvelles Gale- 
ries“ aż do fundam entów.

Szkody, wyrządzone przez pożar obliczo­
ne są prow izorycznie w tow arach na 30 nii- 
ljonów  franków , a w budynkach- na 250 iiiilj. 
franków. W czasie akc.fi ratow niczej k ilku ­
nastu strażaków poniosło ciężkie obrażenia.
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Naczelne władze partji komunistycznej
w nowym sHadzfe.

W arszaw a. (1  — telef.) Z M oskw y dono­
szą o zam kniącm  obrad X V I  kongresu p a rtji 
kom unistycznej. K u ogólnem u zdumieniu, 
R yków , T om skij i B ucharin  zostali ponow nie 
w ybran i członkam i Centralnego K om itetu 
P a rt ji K om unistycznej. O gólnie liczono się z 
w ykluczeniem  tych przyw ódców  op ozycji pra­
w icow ej, w ostatniej jednak chw ili kongres 
zm ienił swe zdanie i wobeo odw ołania przez 
nich swego dotychczasow ego stanowiska i za­
niechania op ozycji postanow ił im  przebaczyć.

N atom iast inaczej w vpadly w ybory  do 
P olitb iura , do ktćregc dopuszczono tyłku R y- 
kowa, usuw ając Tom skiego. Obecnie P olit- 
b iuro składa się z 10 osób. W  skład jego 
wchodzą m ianow icie: W oroszyłow , K alin in ,
Kubiszew, M ołotow , Syków , Rużyta, Stalin i 
trzech now ych członków, a to K aganow icz, 
K y row  i Kosieł. D w aj z nich, a to K agan o­
wicz i K osieł, należą do gru py  najbliższych  
popleczników  Stąlina. Generalnym  sekreta­
rzem p a rt ji w ybrano ponow nie Stalina.

Awantury i pobicia
wa Lwowie..

(d.) Ju ljan  Jupen, m urarz, zam ieszkały 
przy pl. 'TJnji B rzeskiej 1. 3 i M ichał K ar- 
piak, m ajster szewski, m ieszkający przy:-ul. 
P otock iego 1. 110, w yw oła li awanturę w re­
stauracji Chaima W eisbeyga przy u l Gró­
deckiej 1. 49. Z u iii tam  kilkanaśera szklanek, 
w yrządzap „  szaodę na 50 zł. N atom iast w re­
stauracji K uhla  przy  ul. G ródeckiej 1. 50 w y ­
w oła li m iędzy sobą awanturę B ronisław  K oń- 
czakowski, zam ieszkały przy pl. TJnji B rzes­
k iej 1. 7 K a ro l S orcczka, m ieszkający przy 
ul. Zadw órzańskiej 1. 7. O baj pobili się do 
krwi

W ielką awanturę na u licy  Leona Sapie­
h y  w yw oła li: Tadeusz Dziżyński. zam ieszka­
ły  przy uł. S try jsk ie j 1. 68, oraz A dam V ogel- 
singer, zam ieszkały przy  ul. Leśnej 1. 7. B y ­
li oni obaj w stanie podpitym . Rów nież p ija ­
n y  M ikołaj Czuba, zam ieszkały przy ul. Ł y ­
czakow skiej 1. 32, w yw ołał awanturę i  bójkę 
z M ichałem  B odakiem  z Sygniów ki.

W szystkich  po wyż w ym ienionych  spro­
wadzono do p o lic ji, a po spisaniu z n im i pro- 
tokułów, pozostaw iono ich na w olnej stopie.

Józef D ębicki, zam ieszkały przy nl. K u r­
kow ej 1. 9, doniósł do p o lic ji , że dotkliw ie p o ­
bił go  Stanisław  Mazur, -'am ieszkały przy ul. 
Inw alidów  1. 23. Następnie M arja  M rów czyń­
ska, m ieszkająca przy 1. K leparnw skiej 
1. 24, oskarżyła w p o lic ji  K arolinę Radom ską, 
że ona ją  dotkliw ie pobiła  tak, że dostała 
krw otoku i kilka silnych obrażeń na ciele. 
Nadto Otto K otiuszko, zam ieszkały w do­
m ach m iejsk ich  na Persenków ce, doniósł do 
p o lic ji, że Juwenal Zakrzew ski odgraża się 
zabiciem  jeg o  wraz z żoną.

Pozatem  do resztów p o licy jn ych  dostała 
się 31 anisława M alinek, żebraczka, która ze 
złości w ybiła  kam ieniem  szybę w restauracji 
H erm ana W ałdbaum a przy ul. Zyblik iew icza  
1. 15. Ten sam los spotkał Jana Szewczaka, 
k tóry  pobił D m ytra Atanasa, zam ieszkałego 
w B ogdanów ce 1 20.

Włamaroa ! kradzieże
we Lwowia.

(d.) N ieznany spraw ca w łam ał się do 
m ieszkania E w y  Schor przy ul. H alick iej 
1. 3. : k tórego zabrał biżnterję, w artości
30.000 zł. Inn i sprawmy dostali się do m ieszka­
nia A p o lin a reg o  T ja łkow skiego p rzy  ul. Gró­
deckiej 1. 131. Skradli oni . tam  garderobę 
d imską i męską, k ilka sztuczek płótna i  g o ­
tówkę 150 zł. W reszcie ofiarą w łam yw aczy pa­
dło m ieszkanie Em anuela Schwarza przy  ul. 
C ichej 1. 5. P orozb ija li oni szafy, z których  
skradli różne rzeczy, zuacznej_ wartości.

Następnie w czoraj p o lic ja  aresztow ała: 
Stanisława G oilego, lat 17, pom ocnika dru­
karskiego. zam ieszkałego przy. ul. A nczew - 
»kieh 1.12, za kradzież kala fiorów ; H onie H a j- 
d m, 20-letnia służącą, za kradzież 75 zł., na 

zKodę R acheli T eiler przy  ul. Słonecznej 
1. 47; K azim ierza Hałsa, zam ieszkałego przy 
ul. Źródlanej 1. 52, za kraazież p ióra  złotego 
E dw ardow i R osiow i, notarjuszow i ze Starego 
Sam bora; Jana Zagórskiego, zam ieszkałego 
przy  nl. S trzeleckiej 1. 6, za kradzież w oraa 
z ziołam i na Szkodę K a ro lin y  M azur przy ul.

Pełtew nej 1. 4; Jana Bohow ieza, bez zajęcia, 
zr kradzież bucików  na szkodę Izydora B ara- 
scha przy  ul. L w iej 1. 1; M arjana  M aekiew i- 
cza, lat 21. rozw oziciela  pieczyw a, za sprze­
niew ierzenie 194 zł. na szkodę T lberta Kurze- 
ra, w łaściciela  piekarni „Jutrzenka**, oraz 
Schaje H allera, zam ieszkałego w K leparo- 
wie przy  uł. Żerom skiego 1. 4. poszukiwanego 
za kradzież.

:ZY$CS ZĘBY wd 
K O N S E R W U J E  D Z IĄ S Ł A

IDEALNA PASTA DO ZĘBÓW

l-REfe PERŁOWY
JAW IHN ATOW ICZ — L w ów , 3oar

Kronika bieżąca.

l i i
2 W T O R E K

rz. k a t . : Rozesł. Ap.;
L S P C A

9 gr. k .: 2 Pol. Ryz. Boh.

T e m p e ra tu ra  w  la iu  14. lip ca  o  g od z . 
8 -ia e j r a n o :  +  17 ’ C.

R E P E R T U A R  T E A T R U  W IE LK IE G O .
Poniedziałek, g. 8 Czwc-ro ludzi w czte­

rech ścianach (wjyst. Solsk iej i Strachockie- 
go).

W torek, g. 8 „C zw oro ludzi w czterech 
ścianach*' (wyst. Solsk iej i  Strachockiego).

TEATR M AL i'.
Poniedziałek, g. 8 Ostatni wystę zespołu 

jazzbandow ego H. Golda i S. Petersburskiego, 
oraz artystów  warszawskich.

K IN O T E A T R Y .
C H IM E R A ; Ewiązek podlotków .
C A SIN O : M iłość m urzyńska oraz A uto 

pancerne.
COLOSSEU M : Z  pow odu rekonstrukcji, 

zam knięty.
S 'A T A M O R G A N A : Zahia córką szelka.
G R A Ż Y N A : O fiarna  noc, oraz H ipek i  Lo- 

pek się żenią.
K O P E R N IK : R epublika piratów.
L U N A : B ohaterow ie ognia, oraz Cohn 1 

Coogam
M A R  Y S IE Ń K A : R epublika piratów .
O A Z A : Zm artw ychw stanie.
P A N - Grzebanina bez grzechu.

 ̂ P A S A Ż ; B ohaterski patrol, ofa* Z  dnia ua 
dzień.

PROMIEŃ: Z powodu rekonstrukcji oam- 
KiHęfy.

S T Y L O W Y : Choroby weneryczne, oraz
Jak po .eta je  człow iek?

iJOJECH A: N ajniebezpieczniejsza przy­
goda, oraz Cyrk.

K IN O T E A T R Y  D ŹW IĘ K O W E .
A P O L L O : Nieśm iertelna m iłość
L E W : (Z  pow ody odnow ienia sali i insta­

low ania a .a-ati_ dźw iękow ego — zam knięty).
P A Ł A C E : M leczny płom ień.

D ZIŚ W  T E A T R Z E  W IE L K IM  prem iera  
kom edp W . J. Zaleskiego . Czworo ludzi w 
czterech ścianach** w reprodu kcji artystycz­
nej warszaw skiego „Studio-Teatru", z udzia­
łem Ireny Solsk iej i Janusza Strachockiego. 
Przedstaw ienie poprzedzi rew.ja m ód z tek- 
stei słow nym  M. Hemara.

W  T E A T R Z E  M A Ł Y M  ostatni występ 
zespołu jazzbandow ego H enryka G o ld a i  P e ­
tersburskiego, oraz zespołu artystów warszaw 
skich odbędzie się n ieodw ołalnie dziś w po­
niedziałek.

P IE R W 3Z Y  W Y S T Ę P  TE A TR U  R O S Y J­
SK IE G O  pod dyrekcją  znanego artysty  tea­
trów p iótrogrodzk ich  A ndrejew a Trelskiego 
z udziałem  prim adonny teatrów  kijow skich 
O. W igock iej i zespołu artystów  operetkow ych 
oraz chóru i baletu, odbędzie się 15 b. m. w 
sali dawnego Teatru N ow ości. Odegraną bę­
dzie po raz pierw szy we Lw ow ie operetka - 
m ozaika „T aboi cyganów  rosyjskich*1. B ile ty  
do nabycia  w kirne „K op ern ik 11,, a w dnia 
przedstawienia w Tc-atrze N owości.

P O L S K IE  TOW. ZA B A W  SŁUCHOWYCH 
kom unikuje, że półkolon ja  dla m łodzieży m ę­
skich i żeńskich szkół lw ow skich została ju ż  
otwarta. Dotychczas zgłosiło  się na półkoio- 
n ję  około 120 m łodzieży, która pod k ierow ni­
ctwem  instruktorów  uprawna gim nastykę, 
lekką atletykę, g ry  i zabawy. Zajęcia  odby­
w ają  się codziennie nawet przy zm iennej p o ­
godzie od godz. 9—12 i od 17—19. W czasie 
przerw  m łodzież otrzym uje posiłek, sk ładają­
cy  się  z m leka i chleba z mastem lub bułek, 
płacąc za ten posiłek  ty lko 10 gr. D odatkow e 
zgłoszenia m łodzieży p rzy jm u je  się codzien­
nie w parku T Z it orze,1 rozpoczęciem  zajęć.

(d) K R A D ZIE Ż  SA K SO F O N U  W  „A L - 
1 !A M B R ZE ". T e j nocy  w  restauracji „Alha.ni- 
bra ‘‘ na pl T argów  W sch., w czasie dancin­
gu  skiadzionc jednej biednej artystce sak- 
aofon. k tóry  b y ł źródłem je j zarobku na u- 
trzym anie. Spraw a tą zajęła się policja . Ze 
sw ej strony w łaściciel „Alhambry** p. Er. 
M oszkowicz. aby okradzionej artystce przy jść 
z pom ocą, ogłasza, że o fiarow u je  250 zł. na­
grody  temu. kto przyczyni się do odzyskania 
saksofonu, lub go  zwróci, zapew niając zupeł­
ną dyskT 3cje.

(d) JE D L I, P IL I  I  N IE  Z A P Ł A C IL I. J ó ­
zef Czarnocka, zam. przy ul. O rm iańskiej 31, 
baw ił się w restauracji F rotin gera  przy ul. 
Kazim ierzow skie;, 25, a Ferdynand K araual- 
n ick i z Sygniów ki M ałej w  restauracji M ul­
lera przy nl- Grodzickich O baj oni za trunki 
i jedzenie nie zapłacili nalezytości, za co za­
stali aresztowani, zaś w sądzie o-dpowiadać 
będą za oszustwo.

ZG U B IO N O  dnia 10. VII. 1930 między go­
dziną 8— 10 wieczorem w drodze z ul. Kocha­
nowskiego do gmachu Województwa (od strony 
ul. Karmelickiej) zegarek złoty Schafthausen 
k-yty z monogramem i z łańcuszkiem. Z uwa­
g i, że zegrrek przedstawia bardzo wielką war- 

ssć pam iątkow ą znalazca otrzyma sowite 
wynagrodzenie. Wiadomość w Administracji 
Wieku Nowego pod B. S. 9174

(ć) ARESZT R W A N IA . Wczoraj do aresz­
tów polio, dostali się A i t R ' sański, murarz 
(ul. Kordeckiego 5) Markus Natan Sckmalz- 
bach (ul. Słoneczna 44) i Kaz. Jsstrząbek. lal, 
26, zam. w Wolance koło Dionooyo: a; Jteian 
Serdiuk lat 37. Otton Tenerle, lat 23, M ir jat 
Jambroży. lat 80, Kaz. Szpunar, lat 22, Mii 
chał W  u. deki lat 29. Jąroułuw W ‘olańekłt 
lat 26, Tózef Es, er, lat .8. Piotr Eedyszym 
lat 25. Teodor Marjasz, lat 17 Ksenia Kari 
uk, M i aj Weber, lat 34, Ctef re Hanewald, 

la", 38, Piotr Jureczko, i&t 21, Stefanja Sołu- 
•miak. Eudcksja Dudziak, at 23. 1 Michał 
laraae. za włóozęgostw< Margnla łNnster- 

busen (ul. Niemoc wiczj 24), Helena Kędzier­
ska, (ul. ŻródL uit. 63), Mc rja Bednarska vL 
Rutowsi e? 24). x Jar ja Hawryluk (ul. Sło­
neczna 16), W l  Tabaczy lsi a z źamai stync w i. 
Marja Snuła weka (nl. Sieniawskich 12) i M a­
rja Kruszezak, prostytutkk za wałęsanie się 
po ulicach :ak. izanych; Stefanja Bęnzar (ul. 
Kochanowskiego 87), Marja Berezowska. lat 
18. (ul. SupińiAmgo 25) prostytutki, ze wzglę­
dów sani+arnyol; oraz Br. Telecki i Michał 
Dum ański (nl. Przerwana 4) za opilstwo.
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SIE R O T A , bez ojua i m atki, u trzym ująca 
sią z ciężkiej pracy rąk, po dłuższej chorobie 
i  operacji, potrzebująca krótk iego w ypoczyn ­
ku na wsi celem  odzyskania sił do p racy  — 
zwraca sią do dobrych i  n iezaw odnych serc 
naszych czytelników  z gorącą prośbą o um o­
żliw ienie je j mgo przez złożenie choćby n a j­
skrom niejszych datków. A dm in istracja  nasza 
P rzy jm u je  skiadki be  ten cel pod szyfrą  — 
„D la  sam otnej s ieroty1'.

(d) K R A D Z IE Ż  K IE S Z O N K O W A . Dr. A r 
dolf W urst z Ozortkowa przechodzi? w czoraj 
Ulicą Akadem icką. W  czasie tym  skradz one 
m n z kieszeni zegarek zloty, w artości 1000 zł.

(d) N A G LE  ZA C H O R O W A Ł A . N a W a­
łach  Hetm ańskich zasłabła nagle A ntonina 
Tereszyńska. P ogotow ie  ratunkowe odw ioz­
ło  ją  w stanie n ieprzytom nym  do szpitala 
powszechnego.

(d) C Z Y J E ’ R ZE C Z Y ? W  wydział śled­
czym  zn a jdu ją  sic _ nast pujące przedm ioty, 
pochodzące z kradzieży: 7 łyżek dużych po- 
sreb iza n jch , 5 yddelcń p  dużych, 3 widełpe z 
m onogram em  „W .C .“ , 2 w idelce zwykłe, 5 ły ­
żeczek do kaw y z uonogram em  „W C “ , 6 ły ­
żeczek srebrnych. 5 noży, 3 noże z m onogra­
m em  „S V “, oraz jeden nóż z m onogram em  
„W G 1', Interesow ane oseby przedm ioty te m o­
g ą  rozpoznaw ać w  w ydziale śledczym  pi-zy 
<ul. K azim ierzow skiej 30.

dl ""BIBUŁA K O m M S T Y fc Z N A . W  
.'dniu w czorajszym  t.iikże lw ow scy kom uniści 
rządzili sobie „D zień antyfaszystow ski". W  
związku z tem w  ostatnicl dniach re Lw ow ie 
przygotow ano większą ilość ulotek i  mate- 
trjałów propagandow ych. P o lic ja  polityczna 
natknęła sie na zebranie na W ysok im  Zam ­
ku, w kiórem  b ia li udział m łodzi chłopcy. 
INa widok p o lic ji zebrani zbiegli, zostawia­
ją c  na m iejscu  około 80 kg. odezw, b iu letyny 
K em unist. P r r t j i  Zach. U krainy, odbite na 
cyk lostylu  i  broszury kom unistyczne, które 
P o lic ja  skonfiskow ała.

(d.) OSZUSTW A P IE K A R Z Y . Za oszustwa 
przez w ypiekanie chlebu o mnit L że j wauze 
doniesieni zostali do Sądu Grodmuego nastę­
p u jący  właściciele piekarń: Hadler LeoL Ja­
chow icza 8 m rochinger N., Szewczeni i 1, 
G iossm an N. źród lana 45, P luk Izak, Z ielo­
na ^8, Gabel Emil, Szpitalna 86, piekarnia 
„Jutrzenka1*, Gródecka 55, piekarnia „W iedeń- 
ska“ . Jagiellońska 17, K ozak Terzy, K r. Lesz­
czyńskiego 39, p iekarnia „Z iarno", Zam kowa 
15, K rzow ska M ar ja .Zażyńska t, H orow itz 
N., W odna 3, p iekarnia „K atow icka", Z ielona 
'48: Prost N. w Zam arstyno wie, piekarnia ..Na­
rodow a" również w Zam arstynowie.

(d.) K O N IE  B E Z  DOZORU, Za pozosta­
w ienie kuni bez dozoru na pl. K opytkow ym  
pociągn ięty  został do odpow iedzialności Ta- 
piński Stanisław, woźnica, za jęty  u w łaści­
ciela. furm anek Stachewicza Tadeusza przy  
ul. P otock iego 111. K onie jego  sp łoszyły  sie, 
jednak  zostały zatrzymane przez posterunko­
wego, nie w yrządzając nikom u żadnej szk o ­
dy.

(d.) CO ZN ALEZION O W  T R A M W A ­
J A C H ? W czasie od dnia 7 do 10 bm. włącznie 
W  wozach tram w ajow ych  pasażerowie poza- 
pom inali różne przedm ioty. W  biurze inspek­
toratu  ruchu tram w ajew ego przy  ul. W ólec­
k ie j 1. 4 są do odebrania: trzy pugilaresy z 
pieniądzm i, walizka, broszka, ba ior dolarow - 
ka, kaszkiet, dwie p a ry  rękawiczek, timzka, 
parasol, dwa pakunki, ręcznik, akt sądowy, 
chusteczka do nosa, kapelusz, torba, pudełko 
I spinka.

(d )  PO R ZU CO N E  D ZIE C K O . W czoraj o- 
kolo 22 godziny wiecz ir posterunkow y Earna, 
p a tro lu jąc na ul. R adeckiej w pobliżu M ie j­
skiego Zakładu dla sierot, znalazł w krzaku 
porzucone dziecko p łci żeńskiej, liczące oko­
ło  4 miesiące. Dzieckiem  tem za ją ł sie m ie j­
ski kom isarjat pierw, czej dzielnicy, po lic ja  
zaś za matką zarzadzła poszukiwania.

(d.) SPEH Y TO It JECH AŁ NA GAPĘ. Na 
głów nym  dworcu kole jow ym  przytrzym ano 
Ozjaszr Gerbera, spedytora, zamieszkałego 
p rzy  ul. B artosza G łow ackiego 1. 11, k tóry  je ­
chał pociągiem  bez biletu. Cerber bądzie od­
powiadał przed sądem za oszustwo.

Kącik astrologiczny.

Kto urodził -się dnia 14. \ 15. lipca...
Cechy charakteru. — Jakim będzie. — Wady i zalety. — Co mu grozi. 

Czego się powinien strzec i do .czego dążyć.
C horoby jak ie  mu m ogą ewentualnie g ro ­

zić — to zaburzenia w trawieniu, gorączka 
gastryczna i reumatyzm.

K T C  U R O D ZIŁ  SIĘ  D N IA  14 L IP C A  
okazuje zainteresow anie wszechstronne.
Interesuje Be w szystkiem  co sie dzieje na 

świecie, co robią  imw, ja k  m yślą, a w ten spo- 
rób zb iera jąc w iadom ości — powiększa swe 
doświadczenie i  rozw ija  się wewnętrznie.

Jest to naiara  refleksyjna  — w iele m yśli 
i zastanawia sie. Ma dużą w yobraźnie i  lubi 
pom arzyć.

Zam knięty w  sobie, zm ienny, nieeo Dojaź- 
liw y  — nie bardzo m a ochotę wysuwa^ sie na 
pierw sze m iejsca  w życiu. Jest niezw ykle 
wie zliwy i nieraz skryty

L ubi swe ognisko rodzinne a do m atki 
przyw iązanym  jest n iezw ykle silnie. Jest to 
człow iek uczuciow y, związany swem ’ uczu­
cia: i z innym i ludźmi.

Zw olennik przeszłości, starycł o.iycza- 
jó w  i  starożytności w ogóle nieraz io io k c jo -  
m je  rozmaite przedm ioty. U sposobionym  
jes dość romantycznie,

Oszczędny ł  w ytrw ały  — nie porzuca pru- 
>5 nawet w takich w ypadkach, w jak ich  każ­

dy inny  by  to uczynił.
Obawia sie bardzo umleszności i  dlatego 

nieraz swe uczucia m askuje co j»eże  w yw o­
łać nieporozum ienia. Z io łn y m  jest do m iło­
ści w ytrw ałej i  g łębok iej.

W ady. Okazuje pewien bezwład charakte­
ru  i brak m icja tyw y . F o  okresach aktywności 
i przedsiębiorczości — n asteru ją  w  jeg o  ży­
ciu okresy bierności i  bezwładu, k iedy prag­
nie uniknąć wszelkiego w y siłku,

Jest zbyt dumny, lubu je  sie w zewnątr- 
nych  cerem oniach a w stosunkach jest dość 
cierpki.

Co mu grozi?
Środek jeg o  życia bedzie radosny i szczę­

śliw y. Ponieważ jednak okazu je zbytnią 
bierność w ecasie gdy  właśnie pow inien  do­
konyw ać jaknajw iększych  w ysiłków  — .rze- 
to  koniec jeg o  życia  może być  niepom yślny.

D N IA  14 L IP C A  U R O D Z IL I S lĘ : 
redaktor K onrad  O lchouiez, kardynał Maza- 
rini, Joseph A rtu r com te de Gobineau, zna­
ny literat francuski i H en rj k Pcntoppidan, 
poeta duński (laureat nagrody Nobla)

KTO URODZIŁ SIĘ D N IA 15 LIPCA, 
jest usposobiony rom antycznie i w yw iera 
w pływ  p izy c ią g a ją cy  na innych

P ragnie  on. aby w szyscy c nim  w iedzieli 
i  chcia łby  uzyskać uznanie powszechne, ale 
zachow uje sie skrom nie —  tak, ja k b j mu 
wcale na tem  nie zależało, by zwracać na 
siebie uw agę innych.

Oszczędny, w poglądach  sw ych konser­
w atyw ny — m ocno trzym a sie sw ych  zasad. 
Jest rom antyczny, cze-sto nawet udtiekow io 
ny — a jogo  w yobraźnia jest rozw inięta n ie 
zw ykle silnie.

1 Ihoclaż w yw iera w pływ  p rzyciąga jący  
na innych — to jednak niezawsze ży je  w liar 
m on ji ze s\ em otoczeniem. N atun  jeg o  bo­
wiem  jest n ieco dziwaczna,, a inni ludzie nie 
m ogą sie zorientow ać w teir czego on prag­
nie, a czego sobie nie żyuzy; dzięki tem u truu 
no go zrozum ieć otoczeniu. W y d a je  sie zagad 
Kowya-. chociaż wcale takim  nie jest.

Jest to człow iek bardzo w rażliw y, łatw o 
'zruszający sie, n iezw ykłe uczuciow y, zam ­

knięty w  sobie, n ieco bojaźliw y, ale m ocno 
trzym ający  sie sw ych raz ustalonych oelów 
życiow ych.

Zm ienne nastroje — to n a jbardzie j typo- 
a lego cecha. Nieraz też okazuje w ielką 

drażiiwość, czułość, narw ow ość —  dopóki nie 
nauczy sie opanow yw ać sw ych  kaprysów  i na 
strojów .

W ady dzisiejszych urodzin.
Gdy człow iek taki jest nieruzwiniąty, — 

wówczas insza jegc staje sie z.,ioi o wiekiem 
u iekonael went jy c h  kaprysów , feta je  sie w te­
dy ch w ie jn y  i n iezdecydow any, zwłaszcza we 
wszystkiem  co dotyczy jego uczuć i  wrażeń.

Gdy jednak osiągnie w yższy rozw ój m a- 
ralny. wów czas uczy sią opanow yw ać swe 
zm ienne nastroje i rozw ija  silna wole.

U porczyw ie i  z zaciętością dąży do swe­
g o  celu 1 osiąga go — a lb „ daieki sw em u oak- ' 
towi i zręczności życiow ej, lub też dzięki u- 
m iejetn ie stosowanem u pochlebstwu i zręcz­
ności przekonyw ania innych.

Dnia 15 lipca urodzili sie znany m alain 
Jacek M alczewski kardynał M anning, wszech 
światowy genjusz R em brandt H arm ens van 
R ijn , lord N orfk cliffe , angielski k ió l praso­
w y i sufrażystka Em m eline Pankhurst.

Jan Siarża D zierżbicki.

(d.) C ZY J K O N ? St. posterunkow y Ficek 
w u licy  Ziamargtynowskiej przytrzym ał zbłą­
kanego konia. Jest to klacz, kasztanka, nie 
kuta, dobrze odżywiona, licząca około dwa ta ­
ta. "*Vłaściciel może ja  odebrać w  m iejsk im  
konnsarjacie trzeciej dzielnicy przy  u licy  
Zam arstynoi rskioj.

(d.) ZNALEZION O. K aro l H am pel zdepo­
nował w drugim  k om isa ija cie  p o licy jn ym  
przy  ul. G ródeckiej p ortfe l z zapiskam i na 
nazwisko Chaima Dicksteina. — Posterunko­
wy Za jąc zdeponow ał w trzecim  ttomisarja- 
eie przy ul. B alonow ej portfe^ z dokumentami 
Antoniego Jabłońskiego ze Starego Sioła a 
posterunkow y Zagrobelny paczką z podpin ­
kam i do krawatek, znalezioną na ul Purm ań- 
skiej. — Posterunkow y Ajsm ond zdeponował 
w piątym  kom isarjaoie przy  ul. Jachowicza 
portmonetką, znalezioną na placu  M arjackini

Do P. T. Preiiurwaiorów!
Zawiadamiamy, ż© juz rozpoczęliśmy  

wstrzymywać wysyłkę dziennika tym  
PT. Prenumeratorom zamiejscowym któ­
rzy dotąd nie uiścili przedpłaty za 
Lipiec 1930.

Ponowną wysyłkę pisma rozpocznie­
my tylno po otrzymaniu powyższej pre­
numeraty.

Zwracamy przy tem  nw agę, ż« pie­
niądze przeuazywane czekiem P. K. O. 
doćfhodzą nas dopiero .nmejwkęcoj pc ty ­
godniu od dnia nauania.
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Wspaniały sulcc?®© Czarnych.
Nieiraekiwana porażka dogoni w Krakowie. —  Zwycięstwo Legli i Warszawianki 

Lekkoatletyczne mistrzostwa Pols ;i. —  Wyścig kolarski K akdw-Lwów.
W  Lidze wiosenne rozgryw ki dobiegły  

w łaściw ie już końca. W prawdzie nie m am y 
'jeszcze „w ibsenego m istrza“ . niem niej jednak 
pozycje  większości drużyn należy uważać za 
ustalone K w est ja  tronu m istrzoskiego z a le ­
ży w chw ili obecnej w yłącznie od „L eg ji" , 
‘k tóre j j>ożostały do rozegrania jeszcze dwa 
h otkania i „P olon ią" i „W arszaw ianką". — 
W zawodach tych  w olno „w ojsk ow ym " utra- i 
cić conajm niej jeden p nkt, je ś li chcą w yjść 
przed „C iacóy ią ",' w każdym  razie ma L eg ja  
drugie m iejsce  ju ż „m urow ane". '

. E w entualnej zm ianie może ulec jeszcze 
miejsc© P o lon ji, podczas gd y  za wręcz nie- j 
możliwe uważam y to odnośnie do W arsza - 1  
w iark i którą m usiałaby w bardzo wysokim i 
f-1 isunku pokonać Leg.:e, by prześcignąć 
„C zarnych". I

R ozgryw ki w czorajsze przyn iosły  szereg 
pierw szorzędnych sensacyj. P izedew szysb- ( 
kiem  mespodziainke zgotow ali „C zarni", któ- j 
rzy  odnieśli pierw sze zw ycięstw o w tegoro- j 
cznej kam panji m istrzoskiej, b iją c pewjiie 
i zasłużenie ki akowską „W isłę". Sukces 
Czarnych nie w ysunął wpraw dzie drużyny 
lw ow sk ie j w tabeli ku przodowi, niem niej 
•jednak św iadczy o r  -  (o ezem zresztą już 
w poprzednim  tygodniu  pisaliśm y) — o w ięk­
szych m ożliwościach Czarnych, którzy na 
wiosnę zbyt lekkom yślnie tra cili punkty na 
rzecz słabszych przeciw ników.

W  ycieczka „P og on i"  do K rakow a zakoń - 
czyła sie kieską i to w rozm iarach zgoła nie 
oczekiw anych. „P ogoń " zawiodła na ca łe j łi- 
n ji, w ycofanie Zimm era od pierw szej obw ili 
do pom ocy okazało sie tym  razem zgnbne, 
gdyż atak P ogoni, gra jąo  w czwórkę, ani na 
chw ile nie b y ł dla Garbarni groźny.

Za sensacje uważać należy kieski Ruchu 
w W arszaw ie, tern tragiczniejszą, że W arsza­
wiance do zwycięstwa, dopom ogła „sam obój­
cza" bramka Ślązaków.

W Łodzi program ow o pokonała „L eg ja " 
Ł. T. S. G., w ysuw ając sie na drugie m iejsce 
w tabeli, której stan po ostatnich rozgryw ­
kach przedstawia sie nastepująioo :

TABELA MISTRZOSTW LIGI
gier punkt.

Nazwa klubu 
1) Cracovia (Kraków) 11 

- 2) Legja (Warszawa) 9
3) Warla (Poznań) 11
4) Wisła (Kraków) 11
5) Roch (W. Hajduki) 11
6) Polonja (Warszawa) 10
7) Pogoń (Lw ów ) 11 
6) Ł. T. S. G. ( ł  idź) l i
9) Ł. K. S. (Łódź) 11

zdobyte 
18 
15 
i5 
14 
l i  

9 
9 
9 
8 
8 
7 
5

13. VII.
punkt. stos. 
strać. bram.

23
20
27

8 25 
11 19 
11 18 
13 17
13 16
14 22
14 24
15 10 
15 11 : 31

9
8

16
19
18
19
19 
22 
21 
30
20

10) Garbarnia (Kraków) 11
11) Czarni (Lw ów ) 11
12) Warszawianka (W ar.) 10

POD WZGLĘDEM PUNKTÓW STRACONYCH:
1) Legja 3 p., 2) Cracovia 4 p., 3) Warta 

7 p., 4) W isła 8 p., 5) Ruch 11 p., 3) Polonja 
11 p., 7) Pogoń  13 p „  8, Ł. T. S. G. 13 p , 
9) Ł. K. S. 14 p., 10) Garbarnia 14 p., 11) 
Czarni 15 p., 12) Warszawianka 15 p.

. W isła  : Ł ukiew icz — P yohow ski Skreu- 
kowiez — K otlarozyk  TL, K ctlarczyk I., B a ­
jorek  — Stefaniuk, Lubow iecki, Reym an, K i­
sieliński, ( 'zu lu . - s. ,

„C zarni"; K rasick i — Cnmielowski, O lej- 
niaczak — W itkow ski, A m urow ioz, Ozajst —

Ostrowski, K och , Reym an, Sawka, Drzy 
mała.

P o kłesce „W a rty " w ub. tygodniu, przy­
szła w czoraj k ole j na W isłę. Zw ycięstw o 
Czarnych jest dla Lw ow a może nawet bar­
dziej cenne, niz zeszłotygodniow y sukces „P o ­
gon i" nad „W artą", jakoże tym  razem na 
„rozkładzie" znalazła siq drużyna K rakow a, 
z którym  Lw ów  na polu p iłk i nożnej ryw a li­
zuje od niepam iętnych czasów.

Przechodząc do om ów ienia w czorajszyeh 
zawodów, zaznaczyć m usim y, że zw ycięstw o 
odnieśli gospodarze zupełnie zasłużenie. — 
W  pierw szej połow ie m ieli oni dość znaczną 
przewago nad sw ym  przeciwnikiem , po przer­
wie zaś, m im o silnego naporu gęści, zdołali 
utrzym ać gre otwartą

N ajlepszą lln ją  Czarnych by ł napad, gdzie 
R eym an oraz obaj skrzydłow i osiągnęli 
szczyt form y. K ierow nik  napadu „C zarnych" 
zasłużył swą w czorajszą grą  na wyraizy szcze 
gólnego w yróżnienia. Jego m ądra tak tyka , 
przem yślana gra, doskonałe zagrania na 
skrzydła oraz niespodziewane i  efektow ne 
strzały na bramko, w alnie ~ie przyczyn iły  do 
zdobyci: obu punktów. R ów nie dobrze grał 
Drzym ała, k tóry  dość łatw o „objeżdżał" za­
równo K otlarozyka II., jak  i  Pychow skiego. 
Zdobyw ająo w sposób efektow ny pierwszą 
bramkę, potra fił on porw ać za sobą resztą ze­
społu, który też przez ca ły  przebieg g ry  grał 
z werwą i animuszem. D odatnio też w ypadły 
akcje  Ostrowskiego, k tóry  — m im o dłuższej 
pauzy — nie stracił na szybkości. Z  pozosta­
łych graczy  napadu zaznaczyć należy pewną 
poprawę u K oclia, k tóry  coraz bardziej przy­
sw aja  sobie zasady techniki!- rów nie Sawka 
w ypadł korzystniej, anieli w dotychczaso­
wych spotkaniach.

Gra pom ocy i obrony Czarnyeh, choć bar 
dzo am bitna i ofiarna, nie m ogła  zadowolić. 
Zarów no u obu obrońców, jak  i u pom ocni 
ko w. Zauw ażyliśm y szereg błędów taktycz­
nych, które przy  bardziej energicznej grze 
gości, m ogły fataln ie sie skończyć. W porno 
cy  na jlep ie j i na jrów nom iern iej g ra ł Ozajst, 
który dawał sobie rade z prawą »tror.ą na­
padu W isły . A m irow ioz zadow olił jedynie 
częściow o i to do pauzy, po prze"w io opadł na 
silach i duść często zawodził. T o  samo odnosi 

I  sie do W itkow skiego, g ra jącego  na praw ej 
pom ocy W  obronie O lejniczak przewyższał 

1 Chm ielowskiego, k tóry  w ykazuje spadek 
form y.

K rasick i kilkakrotnie in terw en ju jąo z po­
wodzeniem, nie ponosi w iny w przepuszczo­
nych bramkach.

„W isła " nie potra fiła  sadowoiie. N atra­
fiw szy  na szybkiego i am bitnego przeciw ni­
ka, nie potra fiła  odpow iedzieć rów ną dozą o- 
fiarnośei, co w konsekw encji sprawiło, że ze­
szła z boiska pokonaną.

W  niem niejszym  stopniu kleske spow odo­
wała słabsza., uiż zazw yczaj, g ra  pom ocy oraz 
rezerw ow y bram karz Łukiewicz. N ie bez wi­
ny oyli też oba j obrońcy, w szczególności 
zaś Skrenkowiez, który stw orzył w iel“  nie­
bezpiecznych m om entów p-zed własną 
bramką.

Atal« K rakow ian, k tóry  w trakcie g ry  
kilkakrotnie zm ieniał cblieze, przeprowadzał 
w polu  wcale udatne akcje, pod bram ką je ­
dnak niepotrzebnie h-ó-perkombinując, zaw o­
dził zupełnie strza łow o., Stosunkow o n a jle ­
p ie j g ra li tu rezerw ow y skrzydłow y Stefa­
niuk oraz K isielew ski, k tóry  pod koniei za-

wouów zadem onstrował kilka pierwszorzęd­
nych wypadów.

Już pierwsze m inuty g ry  w ykazują do­
brą fornie napadu m iejscow ych , D rzym ała 
. Ostrowski m ają  dwukrotnie sposobność zdo­
bycia 'bram ki,' strzał jednak D rzym ały broni 
Łukiewicz, Ostrowski zaś przenosi ponad p o ­
przeczkę- Pierw szą bram kę uzyskują gospo­
darze w 14 min. D rzym ała otrzym aw szy piłkę 
cd  A m iro "rieze „kiwa"1 R ychow skiego i zna j  
bliższej od ległości strzela nieuchronnie w, 
siatkę- 7-a chwile w olny rzut R eym ana I. 
tra fia  w słupek. -W iśle* nadarza sie teraz 
sposobność do wyrów naia, lecz Lubieniecki 
strzela w aut.' A k c jo  pizenosza sie bardzo 
szybko. D oskonały b ieg D rzym ały kończy sie 
piękną centrą, którą w yłapuje przytom nie 
Łukiewicz. za chw ile nienaganny atak W i­
sły  przynosi silny strzał K isielew skiego, 
M ói y sta je sie łupem  K rasick iego. W  34* n ie­
spodziew any strzał R ey  nana II, nieudolnie 
odb ija  Łukiewicz, a, nadbiega jący  K och  z d o ­
byw a głow ą dia Csarnycn drugą bramkę. 
Jeszcze parą obustronnych ataków oraz ro ­
gów  dla W isły  i połow a kończy sie w ynikiem  
2:0 dla gospodarzy.

P o  zm ianie pól Czarni są dalej w ofenzy- 
wie. Już w 3* m ija  Reym an II. K otlarozyka I. 
oraz P ycbow sk i i zdobyw a trzecią bramką 
„W isła " detonuje sie na parę chwil, co y - 
korzystu ją  gospodarze, zdobyw ając przez K o ­
cha, po pieknej centrze D rzym ały, czwarty 
punkt. „C zarni" prowadzą 4;0. W  następnej 
m inucie pada bram ka dla W isły , uzyskana 
głow ą przez K isielińskiego z podania Czula- 
ka, W isła  uzyskuje teraz szereg ro g ó w , 
wszystkie jednak m ija ją  bez efektyw nego 
"ezultatu. W  3?* ustala K isieliński wyndc 
końcowy, zdobyw ając po pięknym  biegu so­
low ym  drugą bram kę dla sw ych barw.

Pod koniec zawodów m ają  „C zarni" spo­
sobność zdobycia dalszej bramki, rzut w olny 
jednak z przedpola karnego strzela D rzym a­
ła w aut. i

Zaw odam i kierował ob jektyw nie p. Strą-. 
oześ ze Śląska W idzów  m im o niepewnej po­
gody zebrało sie ponad 3.000. ' 1

Garbarnia-Pogort 4:0 (1:0).
K raków . Doskonała gra napadu G e*bar. 

ni, dla której bram ki uzyskali Joksz dwie, 
B ator i SmoczeF po jednej. W  P ogoni na w y­
sokości zadania sta li jedynie A lbański i M o- 
tylewaki. Sędzia p. Glinkin z W arszaw y. W i­
dzów 3000.

Leg!a-Ł. T. G. S. 3 :0  (0:0).
Łódź. D oskonała gra napadu L e g ji w dru­

g ie j części pry. B ram ki dla L e g ji uzyskali 
Ciszewski, N aw rot i Przeździeckd. Sędzią p. 
Schneider z Krakow a. W idzów  1000.

Warszawianka-Ruch 1:0 (1:0).
W arszawa. Jedyną bram kę dla W arsza­

w ianie uzyskał obrońca R uehi po rzucie z 
rogu. Z W arszaw ianki na wyróżnienie zasłu­
żyli Zwierz, Szenajch i Dom ański. Sędzia p. 
Przeworski. W idzów 1000.

M ISTRZOSTW O K L. A . O K R Ę G U  L W O W ­
SK IEG O

Ukrain," — P ogoń  7B 1-1 |l:0 Obie dru­
żyny w sł .bionyc’ składach. B ram ki zdo- 
jy l i  dla U krainy K obziar, dla Pogoni Sza- 
bakiewucz. U kraina w drugiej połowie nie
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w ykorzystała rzutu karnego. Sędzia dr. Nie- 
dźwirski. W idzów  500.

Leehja — H asm onea 4:1 (1:0). Husmonea 
w składzie norm alnym , L eclija  z P ająkiem  
na środku napadu. W  pierw szej połow ie Ha- 
smonea m iała znaczną przew agę n iew ykorzy­
staną jednak  z powodu słanej dyspozycji 
strzałowej napadu, w drugiej połow ie z p o ­
wodu kontuzji Parnesa gra ła  w dziesiątkę. 
B ram ki dla L eeh ji zdobyli K ruk dwie. P a jąk  
i W asiew iez po jednej. D ia H asm onei Steuer- 
man. Sędzia por. :tlsarz. W idzów  1000.

Świteź — Czarni IB 4:0 (1:0). B ram ki zd o­
by li Teliezek dwie, C ieliński i P iątka po jed ­
nej. Sędzia p. Budziński. W idzów  200.

Stanisławów. Rewera — Poguń (Stryj) 
Ł:l (1:0).

MISTRZOSTWA KL. B. i C.
Hasmouea II Ukraina II 2:1 (1:1).
Drugi Sokół V is 6:0 (3:0) Sędzia p. Men- 

kef dobry.
Biali Rekord 3:0 (1:0). Ssdzia p. Stein.
d“tal Jntrzjnk 2:1 (1:1)

RKS II G r a f ik a  II 4:3 Sędzia p. Schwarz.
Grafika RKS 6:1 (4:0).

TURNIEJ KLUBÓW „C“ KLASOWYCH.
W  niedzielę zajjończył się turniej drużyn 

„C‘‘ klasowych. Rozgrywki finałowe przynio­
sły wyniki następujące:

Rauch Bar-Kochba 5:1 (2.1). Sędzia p. 
E renreich.

Zenit Tryumfator 8:0 (3:0). Sędzia p. 
Kruczkowski.

W  rezultacie pow. w yników  pierwsze 
m iejsce przyoadło  Zenitow i przed T ryum fa­
torem  i Rauchem .

L, K . T. — K . T. 24 -  6:1.
W  dniach 12 i 13 bm. odbył się na kor­

tach L. K . T. m ecz tcnn isow y pom iędzy dru ­
żynam i K . T. 24 — I- K ; T. o drużynow o m i­

s tr z o s tw o  P o L s i, zakończone zwycięstw em  
d n u /'m y L. T T. w stotunku 6:1.

W yn ik i poszczególnych spotkań przedsta­
w ia ją  się następująco :

Gra pojedyncza  panów : K ołcz  (L. K . T.) - 
P ohory les (K . T. 24) 7:5, 6:3, 6:0.

Stahl (TWT.) _  P ol.„ry łas  (K T. 24) 1:6, 
6:4, 6:4.

K ołcz  (LK T.) — A ltsehiiller (K . T. 24) 
6:2, 7:5.

A ltschu ller (K  T. 24) — Stahl (L. K . T.) 
4:6, 6:0, 6:4.

Gra pojedyncza pań: Orzechowska (LKT.) 
— Turteltaubów na (It. T. 24) 6:0, 6:4.

1 Gra mieszana. W ełeszczaków na, K uchar- 
(L K T.) — Turteltaubów na, Lantner (K . T. 24) 
6:1, 1:6 6:3.

Gra podwójna panów: K uchar, K ołcz  (L. 
K . T.) — Laintner, Pohorylee (K . T. 24) 
6:2, 6:3.

i, TENNISIŚCI ZŁOCZOW A W E  LW O W IE .
W  dniu w czorajszym  gościła  we Lw ow ie 

tennisown. reprezentacja Złoczow a, która ro ­
zegrała dwa spotkania. R ano goście zw ycię­
ży li „C zarnych" w stosunku 3:2, popołudniu 

! ponieśli porażkę od „P og on i"  w stosunku 3:2, 
W  skład reprezentacji Złoczow a w chodzili pp. 
kpt. Burzyński, por. K ral, prof. K u lczyck i, 
G łowacki, H erm an I. i H erm an II.

W Y ŚC IG  K O L A R S K I K R A K Ó W  - 
■BM; ÓW.

W  dniu w czorajszym  odbył się n a jd łu ż ­
szy w P olsce jednoetapow y w yścig  kolarski 
na przestrzeni K raków  - Lw ów  (325 kim.) — 
Trasa biegu z p&S(Hu padającego deszczu i 
w iatru była  bardzo uciążliw a. Start odbył się 
o godzin ie 12 w nocy  w K rakow ie. Na star­
c ie  stanęło 22 zaw odników  ze Lwow a, Krakor 
wa, Przem yśla, Rzeszowa i Śląska. B ieg  ukoń 
czyło 17. W yn ik i techniczne przedstaw iają 
się następująco : 1. T ropaczyński (L. T. K . 
M.) 13:26:41, 2. Duda ,W aw el, K raków
13:32:45, 3. Pękalski (R. T. K . M. Rzeszów) 
13:33:20 4. K oszczyk (Śląsk) 13:36:13.

L E K K O A T L E T Y C Z N E  M IS T R Z O S T W A  
F J L S K L

W arszaw a. W  dniach 12 i 13 bm. odbyły  
sic hu zaw ody leKkoatletyczne o m istrzostwo 
Polski. W yn ik i pierw szego dnia przedstawia­
ją  sie następująco:

B ieg 400 m.: 1) B in iakow ski (W a ta) 50‘8, 
2) P iechow ski (A ZS) Poznań 51, 8) N ow akow 
ski ?ol.) 321;

B ieg  110 m. przez płotki: Ił N ow osielski 
(Crac.) 15*8. 2) T ro jan ow sk i (A ZS) 16‘1, 3) Ze- 
jue Stadion).

R zu t  oszczepem: 1 ) M ikrut (Sokół, K o ro ­
nowo) 57 m „ 2) L u ck ia u s  (B iałystok) 54*10. 3) 
B uchała (Crac.) 54.09,

B ieg  100 m.: 1) Szenajch (W arsz.) 11, 2) 
T i pjaonwski 3. (A ZS) 11*1, 3) W ielgom arz 
(W  a: csza wianka).

B ieg  1500 m.: 1, K  isociński W arsz., 4.03*8, 
2) S idorow icz (A ZS. W ilno) 4.10*6, 3) M ędrzy- 
cki (Pol.)

Sztafeta 4X100 m.: 1) A ZS . (W arszaw a) 
44, 2) W arszaw ianka 44*2, 3) P olon ja .

Skok o  tyc~ce: 1) A dam czak (A ZS, W a r­
szawa) 3‘60. 2) M ajtkow ski (Sokół. Budgoszcz) 
3*50. 3)Lichtblau (Sokół, Lw ów ) 3*50.

R zut kulą: 1) H eljasz (W arta. Poznań) 
14*04, 2) C ejzik (Pol.) 12*72. 3) P uchalski (P o­
goń).

n  T rójskok : 1) T rojanow ski (A ZS) 12*43. 2) 
Luekhaus (B iałystok) 12*27, 3) Chmiel (Crac.)

Bieg 10.000 m.: 1) B iałkaoz (Sokół. Poznań) 
3l 8, — Startow ał ty lko  jeden zawodnik.

D ZIE Ń  D R U G I.
Rzut m łotem : 1) C ejz.k  (Pol.) 33*90, 2) 

M uller (P abjan ice) 32*60, 3) T iszer (P ab ian i­
ce).

B ieg 200 m.: 1) B in iakow ski (W arta) 22*3,
2,1 Szenajch  (Wiarsz.) 22*9, 3) T rojanow sk i (A  
ZS).

Sztafeta 4X400 m.: 1) P o lon ja  3*31, 2) W ar 
ta 3*33.

Skok w  dal: 1) N ow ak (A ZS , K raków ) 6‘85, 
2) S ob iera j (W arsz.) 6*67, 3) Chm iel (Crac.) 
645.

B ieg  400 m. przez p łotki: 1) M aszeweki (pja 
lon ja ) 58. 2) K orolk iew icz  (Pol.) 58*7, 3) Do- 
brakow ski (L egja).

B ieg 5000 m.: 1) K usociński (W arsz.) 15.49*8 
2) B iałkarz (Sokół, Poznań) 16.20, 3) K abut 
(Stadion) 16.4C.

Skok w w yż: 1) M eyro (Pol.) 1*75. 2) Coki j-  
ski (W arsz.) 1*65, 3) Kossowsk (W isła) T65.

R zut łyskiem : 1) C ejzik (Pol.) 41*55. 2) 
K ozłow ski (B iałystok) 40*07, 3) H eljasz (W a r­
ta),

B ieg  800 m.: 1) Petkiew ir.: (W arsz.) 1.57-ł 
2) M aszewski (Pol.) 1.58*2, 3) K usoeiński (W ar).

W  zawodach nie bra ł udziału Saw aryn, 
który w biegu na 5 i 10 km. m iał poważne 
szanse na zdobycie punktów,

A U S T R IA  (W iedeń) W  W A R S Z A W IE
W arszawa. A ustria  (W iedeń) — P o lca ja  

1:0 (1:0). Zawody rozegrane w sobotę. D rużyna 
austriacka przemęczona, gdyż dopiero w p ią ­
tek w ieczorem  przy jech a ła  z dłuższego tour- 
nee_ po krajach  nadbałtyckich , zawiodła. P o- 
lon ja, g ra jąca  obecnie całkiem  dobrze, góro­
wała nad W iedeńczykam i zupełnie pc pauzie. 
Jedyną bramKę dla W iedeńczyków  zdobył zna 
ny napastnik A ustrji, S indelar zaraz w pierw  
szych m inutaen gry , w ykorzystu jąc n ieporo­
zumienie m iędzy Bułanow em  i Nowikowem . 
N r w yróżnienie zasługują z drużyny austrjac- 
kiej bram kąrz N ich l, lew a strona napadu zaś 
w P o lo n ji doskonała para obrońców , zwłasz 
cza B ułanow

Spotkanie rewanżowe, które m iało się od­
być w dniu w czorajszym  nie doszło do skut­
ku z pow odu atalnego stanu boiska i odbe 
dzie się praw dopodobnie w dniu dzisiejszym

CZEl 1HOSŁOWACJA — POLSKA 12:8.
Strasburg. R ozegrane w sobotę m iędzy­

państwow e spotkanie w koszyków ce pom iędzy 
reprezentacjom 5 Poisk i i C zechosłow acji, za­
kończyło się zasłużonem  zwycięstw em  P olsk i 
w stosunku 12.8.

MECZ BOKSERSKI N A  ŚLĄSKU.
Katowice. R ozegrany  w dniu w czora j­

szym m ecz bokserski ■ em iędzy drużynam i 
F erosu  (B erlin) — B. K, S., zakończył się w y­
nikiem  rem isow ym  6:6.

TENNISIŚCI POLSCY W AUSTRJI.
Wielki turniej na Semmeringu.

W  dniu dzisiejszym  rozpoczyna się na. 
Sem m eringu w ielki turn iej tennisow y, w któ­
rym  bierze rów nież udział drużyna eolska. 
T łoczyński i M arszewski w yjecha li z W arsza­
w y w  sobotę, w K atow icach  dołączą się do 
nich W arm iński, Jędrzejow ska i  Y olkm erów - 
na.

Przeciw nikam i naszyjni na Sem m eringu 
będą A nglicy : Fisher, H ughes. Holender Tun- 
lłier, Francuzi Boussus i du P la iy ; N iem cy 
Kleinsehroth, Aussen, Neppaeh: Czesi: K o-
żeluh, Menzel, M arsalek, Deutseh, H agenauer, 
K ożeluhow a; A ustrjacy: Robems, M alejka,
W interstem , K inzel, B obiano, E fernian. E i- 
senmenger, E linen, H erbst; A m eryka: R yan

Jak widzim y, konkureneja jest bardzo 
silna i  tennisiśr nasi na wielkie sukcesy li­
czyć nie m ogą. N atom iast Jędrzejow ska m o­
że znów pom nożyć sławę tennisu polskiego.

Koniec „Wieku Sportowego".

E Z YTAJ CS E3  
. WIEK NOWY“ !

Naczelny redaktor:
BR ONISŁAW  L ASK O W N ICK I. 

Odpowiedzialny redaktor:
JÓZEF FRZYSZTOFOW ICZ.

j 1 w iersz m ilim etrow y (szer. 75 mm) na pierw szej stron ie • • .
1 • -  • 75 m w  tekcio  • .  • ,  •j 1 n .» .» 37 „  za tekstem  .  # .  9 .
O g ło sze n ie  drobne za s ł o w o ........................................... ..........

; .. „  m atrym onialne, korespondencje  prywatne —  słow o •
,, ,, d!a poszukujących  pracy  -— słow o • .  .  .

CENNIK 3SŁ05ZEN:
ch 1*20 
*  0 ’ 80 „ 0*20 „ 0*10 „ 0*20 
„  0*05

O r o s z e n ie  drobne w dzień pow szedn i najm niej m „ w n iedzielę najm niej .
zł. 1*00
-  1*S0

Pierw sze słow o i słow a podkreślone liczy  się p od w ójn ie . Ceny ogłoszeń  w num erze z datą 
niedzielną o  50 procent w yższe. Za m iejsca zastrzeżone dolicza  się 25 procent. D robne og łoszenia 
przyjm ujem y ty lko  za gotów kę.

5 p e c ' a l i s t a  chorób płuc, serca i żołądka

Dr. FELIKS HAHK i
LISTOPADA 30. Prześwietl. Roentgenem.

S t f ' -  Pr- GOLDSTEIN
6. elew. klin. wied. i beri. ord. od 10-12 i 2-5, wnieaz. 
t święta od 9-i Kraszewskiego 3. Tel. 31-42. 296321

Specjalista cnor. wener. i skórn. oraz kosmetyki
u l.“S ło w a c k ie g o  4

W l .  J L H  W  H R Ł  T|J-ef. 16-61. 30321 
Usuwanie plam, brodaw., znamion, włosów. Elektro­
liza, diatermia i lampy kwarc. Leczenie żylaków.

W  P O W R Ó C I Ł

S p e r i a l i s t a  akuszer. g'nekolog, operator

Pr. Jaft i
Lwów, UL. LEONA SAPIEHY 89. Telef. 51-62. 
Spec. c.iorób skórn., wener. I kosm etyki

Dr. ROMAN DfLNieKI S
I (parter). Lampa kwarcowa, Dlatermja. 30""'
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PARASOLE^ ZA OARMO S S  M n ajoryg i­
nalniejsze 

n ieprzem akalne i n iepękające  -- 
nabyć można ty lk o  r, firmy

P IE R W S Z A

Wytwórnia P a r a s o l n i e z a
L w ó w ,  tal. K a z im ie r z o w s k a  !. p . 3028

Spe chorób skóra., wasiar. i kosmetyki

Ur. Henryk Spund-Fischer
b. d łu goletn i ieV.nri (a sy st.) k lin ik  derm atolog, w  BERLIN IE , P R A - j BYl J ł  iin ls l  j *  ftljnB 
D Z E i  W IE D N IU  —  — i  r a a * 5 a ; ’ l f 5  I f f l  "• p -  A '11? ' '  o
o rd y n u je : L W Ó W , P 1 " * < * & ■ » *  I W  d e ie  S o L ie s t ie g o  1
Pprłsskalniis sopóratkowe. Telefon 51—68. 86E

Płodow y ryczałt 10 dniowy
w Sm NATu RJUM „V I f a “

Lwów, Listopada 22. Telefon 73-03 i 77 07. 
t. j. pełne utrzymanie i usługa z pom ocą 
akuszerki, salą porodową, opieką rutynowa­
nej pielęgniarki i pedjatry nad niemowlęciem 
oa osobnej sali osesków w kom fortow ym  p o ­
koju 2-osobowym  II. klasy zł. 270 —  2-olo - 
bowyra I. klasy zł. 300 w pokoju  odaziel 

nym zł. 350. 30835
Woiny wybór lekarza ordynujcie jo .

»

i PŁYTY

0DE0N

Filtr E ipr& ss"

odtw arza ją  w iern ie m u­
zykę i  śp iew  b ez  sxm e- 

• rów , w yk onan e iuksusow o 
} dorów nu ją  w  zu p ełn ości 

na jdroższym  aparatom  za- 
' g ran icznym . —  O sta tn ie  

p rzeb oje  ta n eczn e  stale na 
sk ładzie  p o  cen a ch  bardzo 
przystępnych  n a być m oż­
na ty lk o  w  znanej firm ie

DORAŹNE POGOTOWIE KRAWIECKIE
PIŁSUDSKIEGO 12.

naprawi?:, czyści i prasuje na poczekaniu wszelką 
garderobę. C e n y  j d  3 —5 z ł .  Oraz przyjmuje wszel­
kie roboty krawieckie na najlepszych warunkach.

3780 B. E R L 1 T Z.

ZAKOPANE
-  PIMSJOrfAT —  II Ig  n  Af
WYPOCZYNKOWY ji9K> H U i l M
ul. Kasprusia, telef. ao rozmów międzym Nr 596.

Nowy Zarząd. — Zupełnie nowa pościel. — 20 po­
kojów . — Kuchnia domowa bardzo smaczna i ob­
fita. — W szelkie w ygody: elektryczność, łazienka, 

radjo. — Ceny umiarkowane.  3785

HEMOROIDY filNĄ!
w 5—6 duiach bez lekarstwa i operacji. 55 letnie 
doświadczenie — W ysyłam  przepis po otrzy­
maniu 6 zi. i na koszta przesyłki zł. 1 gr. z5. 
.1. WiEL.ZBlOWSKI, felczer szpitalny, 
PO.tuRZE. — Man. 100 podziękowań. 3792

O D P I S W ie lm o żn y  I. W IE R Z B O W S K I 
fe lcze r  szp ita lny  w  N ow em .

Szanowny Panie !
P osyłam  serdeczne pod zięk ow a n ie  za  J e g o  zbaw ienny p rzep is  

i w skazów ki le czen ia  hem oroidów . D ziś  po  k ilkunastu la ta ch , te j d o ­
ku czliw e j ch o ro b y  —  cz u ję  s ię  zupełn ie dob rze , n aw et pom inąw szy  
to , że  ob e cn ie  b . d u żo  je żd żę  kon n o,

Z  pow ażan iem  ( — ) Ign. D ę b i c k i  
3792 M ajątek  C ek a n ów , p o c z ta  U jazd.

MEBLE NA RATY «s££,5?
ceny zniżone do zo proc.

C Y E i l  i  I»  Lwów Kazimierzowska 28. 
2 l lE . lL  I J j 1"  1 , .64 -7. 3685

T T  I  sre':u'<ie naprawia systemem
1 I  1 K  IC  8 zagranica, znany specjalista
l  U i & B - L P r u  W o | f  u l ic a 'Sobieskie­

go 1. 2. 3704

NERWOWI, NEURASTENICY
cierpiący na drażliwość, słabość woli, brak cnergji, 
melancholię, przesyt życia, bezsenność, ból głowy, 
wrażliwość nerwów, śledziennicę, nerwowe zabu­
rzenia serca i żołądka, otrzymają bezpłatnie bro­
szurę Dr. Weisego. Słabość nerwów. Dr. GEBłłARD 

i Ska, G dańsk, oddz. 92. 2641
HURT —  T e l. 19 01 —  DETAIL 3714 

R O W E R Y  krajowe „ P E G A  Z“ jal jotoż rowerv 
marki „W AT 'ENRAD STcYR“ , „AL- 
CYON“, „AU i OMOTG“ i t. d. i wszel­
kie części składowe do w szystkich 
systemów poleca po cenach najniż­
szych i na dogodn. warunkach firma

Jakób Rosenman

s ; ECHO fi i  l w ó w ,  5 y k s t u s k a  24. 
Telefon 27-81. 3670

Od 3 0  lat znanym, w ied eń sk im --p od  gw a ra n cją  
n ieszkodliw ym  środkiem  „ R E N G T I Ł * * ,  usu ­
wa każdy —  nawet bez pom ocy  fr y z je ra  —  w 
ciągu  2 godzin , siw o w łosy, przyw racając im  

f pierw otn y m łodociany k o lo r  i  połysk . P od a ć  
V dok ładnie kofor w łosów : 1) m atow y b lond 2 )
' jaanobtond 3 ) ciem nobland 4 ) jasrtobronzow y 

5 ) clem notw onzow y 6 ) czarny. Cena' Zł. 
t)paków. 1 wysyłka Zł. I  —  Z zam ów ieniem  prosim y* 
p o s ła ć  Z ł. t . -w e s z t ę  Z ł,, ?.-*■ pobieram y. P rzy  na~ 
desłaniti Z ł, 7 .— z  g ó r y ,— za p a rto  i  opakow anie  $  
i ł /e  liczym y. D la pp. fr y z je ró w  na żądanie n eu łra l- \  
ne opakow ani?. Nie _ skom plikow any, łatwy sp o só b  l  
użycia , atesty n ieszkod liw ości dołączam y. łnte- U I 
reson tom  na żądanie prospekt bezpłatnie. C
jW ta  w Palm: Ł. SilMfitela. f e  jytM iicIsŁy j d ,  ą j .

I w Perfumerji Leona Sapiehy 33. T 2I, 84-19.

MEBLE NA SPŁATY
SYPIALNIE, JADALNIE, SALONY, oraz pojedyn­
cze przedmioty — po cenach konkurencyjnych

■ r f  NA R A T Y  00  ł  L A T  ~<M
DOM MEBLOWY „SILESIA"
3 Brajerov*ska S naprz. Kasy enorycb. 3648

*"B I  C  różnego rodzaju najkorzystniej na-PifcflL.Li bvć można u znanej firm y 3481
 - “ jo G O D N E

A R  JNKIn n r . i ł o u * n <f S a p ie h y  34. d „ u o r o i e u m  r eie i. 1 5 -0 1 . w

KIO CHtE
znaleźć korzystny zbyt
dla swych produktów 

i towarów,

KTO SZYBKO
prarnii. zr.ależć zajęcie 

lub dobrze sprzedaC 
niepotrzebne 
p.zedmioty,

NIECH 0GŁ033
się natychmiast w

W I E K U  =
= = =  M O W Y  K

m n o ^ p ie d a ż
F IR A N K I, P ortjery , we­
dług wzorów zagranicz­
nych. A rtystyczny war­
sztat dekoracji wnętrz — 
W AN K , plao M ariacki 5 — 
L  piętro. 3581
R U R Y  do oparkanienia, — 
3 ra. długie, 150 szt., brama 
3 ra. szeroka do sprzedania. 
K leparów , Warszawska 71, 
od 3—6. 30077
ŁÓŻKA M ETALOW E, że­
lazne, um ywalki, szafki
nocne, miednice, dzbanki, 
najtaniej poleca Rent-
schner, Legionów 37. 2932G

Ł A W K I szkolne dwusie- 
dzeniowe — gabinet fissy- 
czn y , c hem i oz 11 y . minerał y 
na dogodni1 eh warunkach 
w© Lwowie do sprzedania. 
Listy A di 11 i a islraej.a ..Ław­
k i" . 30.180
ZA złoto srebro, brylanty 
płac i na jw ięcej Oswald 

Mandl, Sykstuska 33. 30308
NOWY dom z powodu w y- 
jazd u do sprzedania. Sy- 
gniówka W ielka, ulica L e­
śna 15*2. 30007
„Y A L E 1*, „SaIvotł, „Union*1 
jedyna oehrona przed wła 
maniem, poleca Rentsehner 
Legjonów 37. 27417
RÓŻNE MASZYNY d o  szy­
cia, wy sprzedaję, także na 
raty. Sklep Kom isowy ul, 
Piłsudskiego L II. 2G937

LIP R() Maeli nieiYiiUie.j K o. 
pornika 22, poszukuje fre- 
ił-lauki, pielęgurnrki nie­
mów lat, klucznice, gospo- 
lyuM>, kucharki pensjona­
towe restauracyjne, kel­
nerki, 30747

FURMANA piśmiennego, o- 
beznanego z ulicam i Lwowa 
p rz y j m ę. Z glosa en i a w z y  j - 
m uje od 3—4 pojtoł. Zakład 
kąpielow y, Lwów, Żółkiew­
ska 40. 3779

CHŁOPCA do praktyki po 
szuknje dentysta J. Dioner 
Lwów, 3-go M aja 8/f. p. — 

o075G

SY P IA L N IĘ  mahoniową 
wiedeńską w dobrym  sta-! 
nie okazyjnie sprzedam. — ‘ 
M ickiewicza 14, II. piętro ; 
prawo. 30510 j
SAMOCHÓD ciężarow y, — 
oraz dwa osobowe okazy j­
nie do sprzedania. ,Pilot*1
Lwów, Bat ortu 4. 28069

Z A K  LADY śl u sa r sk i e M, 
F ischer, ni. Szpitalna 38, 
poszukują chłopców  do na­
uki. 30733

ZA K Ł A D  instalacyjny M. 
M ajew skiego Pasaż Hnns- 
lmuia 1. 3. przyjm ie chłop­
ców do nauki. Pierwszeń­
stwo m ają z prow incji. — 

3WiS4

P IĘ K N E  parcele pod bu­
dowę w ill In i) kamienic do 
sprzedania. Bliższa wiado­
mość: Paulinów 17. 21)936

M ALINY, pożeczki, sprze- ! 
daje szkoła Ogrodnicza za 
rogatką Zamarsty nowską.
Codziennie od godziny IG 
do 18 z wyjątkiem  świąt i 
niedziel. 30295
SKLEP galan tery ju y  przy 
uli. Zielonej 15 do sprze­
dania. 30483

DOM nowy m urowany bla­
chą kryty  3 pokoje kuch- 
ni a i facjatka, budynek go 
sp udar czy wolne mieszka­
nie zaraz do sprzedania,— 
u l .  lłówna Ilu. 30663
SPRZEDAM  tanio maszynę 
pończoszkową Nr. 10. W ia­
domość Pol lak, Łyczakow ­
ską 19. 3U8SU).

DO  sprzedania szczenię — 
pies 2 mieś. (matka ostro- 
w łosa ezns.) o jc ie c  krótko­
włosy uiain.l oboje pre- 
m jowaui, bardzo ładnie zna 
czone. Włas-int Strzecha Nr. 
17, parter, 3—5. 30793.
PIANIN O zagraniczne oka 
zy jn ię  sprzedam. Na Skał­
ce 3, I . p. 30795
SPRZEDAM  w Brzuchowi- 
cack  blisko stacji 1,743 sa­
gów  parceli 80 sosen za 
7.000 zł. — Reizes Janow­
ska 124. 30716.
11 OM7 ER marki P rem jer  — 
mało używany tanio do 
sprzedania, ul. K rasicki eh 
5, dozorca wskaże. 30722.
B O X E R K I rasowe z me­
tryką do sprzedania. Mu- | 
rarska 9/TI. prawa. 30813,

OBRAZY olejne okazyjnie 
do sprzedania. — Oglądać 
można codziennie od godz. 
12 do 18-tej przy ul. św. \ 
Zo fji 34. 30GGG \

FILODENDRON duży plę- j 
kny sprzedam, oglądać od 
11—2. S lry jska 3G. sklep. — ' 
L if»chiitza. 30S0G.
KOTKĘ angorę sprzedani 
okazyjnie. K ochanowskie­
go sześćdziesiąt, lew y par­
ter. 30808.'

POSZU KIW ANI zastępcy 
dobrze prezentujący się 
dla s przed a źy a rt y k u l ó w 
technicznych i odzieży o- 
ohronnej na Lwów i pro­
w incję, zg.łg s z c 11 i a O hor ą ż- 
czyzim Ha „E llcu “ . 3767
'POSZUKIW ANY przedsię- 
biurea do rozparcelowania 
150 mg. lasu, 230 roli pierw 
sza rzędnej, powiat Sokal- 
ski. (io t /.ck a  niekonieczna. 
Zgłoszenia pod Parcela ej a*f 
G oneralna E ks pe d y  c j a O- 
głoszeń, Lwów, Leg jonów  l 

30048

PRZYJM Ę ucznia do prak­
tyki. Kuezabiński, in troli­
gator, Ormiańska 27. 30592
SAM ODZIELNĄ siłę oraz 
dziewczynkę do nauki — 
przyjm ie salon Mód K ry ­
styna Boi mów 1. 30508
G Oli SEC l  AI* K I  znajdą u- 
mieszczenio w pracowni — 
gorsetów  Zip per, Rynek 30, 
II. p. 30344
P R A  KT Y K A  NT pocz ą tka­
ją cy  z dobrej rodziny zo- 
sl/m i e przy jęty  do sklepu 
spożywczego. — Zgłoszenia 
Łyczakowska 75. 30482

POTRZEBNA służąca zaraz 
znająca gospodarstwo w iej 
skie bez sprzątania, um ie­
jąca  prać, prasować i g o ­
tować - tylko ze świadec­
twami zgłaszać się od 1 do 
4-tej Janowska 72 do w ła­
ścicielki. 30693.

D ZIEW CZYN K A do nauki 
krawiectw a damskiego zo­
stanie przyjęta, — ul. 6 w. 
Z o f ji  IG. 30720
BIURO M arii’ Rccbter — 
Chm ielowskiego 9, Telefon 
GO—24 ma posady dla pie­
lęgniarek niemowląt, bon 
oraz Niemek. 30714.

POSZUKUJĘ do m ałej ro ­
dziny służącej do wszyst­
k iego z gotowauiem . P lac 
Bema 4, parter, drzwi 10, 
godz. 4—6. 30781.

TO K A R N IA  do żelaza, dłu­
gość toczenia 2.50 m. w do­
brym  stanie do sprzedania. 
I. Par fi liski, Krosno. 3783

PRZYJM Ę dziewczynki do 
nauki krawiectwa, K lepa- 
rowska 1. 9, I. p. 30787.

NOW Y dom o dwu poko­
ja ch  i kuchni z w er a u Clą i 
180 sążni ogrodu na Per- 
senkówce jest do sprzeda- ! 
nia za 15.000 zł. W iadom ość ( 
Bartosza Głowackiego l. 20, j 
Jan F ug o w ic z. 3G841. i

DOZORCĘ do kam ienicy za 
kaucją przyjm ę zaraz Lw o­
wskich Dzieci G. 30791).
SZUKAM  zaraz na 2 m ię- 
siące 1111 w yjazd do Zagó­
rza służącej dobrze gotu­
ją ce j do 2 o«ób. — Lwów, 
Borkowskich 32. 30791.

N A W YJA ZD  piękne modę- j CHŁOPCA do nauki (Żyd) 
łe w ykonuj krawczyni po za wynagrodzeniem  przyj- 
niskich cenach Lauuer, ul. ' nuć K sięgarnia Literacka, 
Ormiańska 30. 30841 B atorego 24. 30792.
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CHŁOPCÓW co nauki Hu-
sarstwa poszukuje się. — 
..Trans-W arsztaty" Na Baj 
kach 8. 30797
INŻYNIER From radzi za­
stanowić się przed w ybo­
rem Kursów szolerskich o- 
raz zaprasza do zwiedzania 
szkoły. Lwów, Lelewela 3 
przy ul. Akademickiej* — 30743
8ŁUŻĄCA do wszystkiego 
dobrze polecona potrzebna 
Barska 1, I. p. (Gródecka 
72). 30824,
ZA  pomoo w gospodar­
stwie dam w ikt i wyuczę 
krawieczyzny. — Piekarska 
20, I I . p „  drzwi 18. 30810.
P R A K TY K A N TA  (kę) z la 
dnem pismem, dobrze liezą 
cego poszukujem y. Zgło­
szenia do Adm. W ieku No­
wego pod „L iczba41. 80809.
FR YZJE R (ka) damski — 
pierwszorzędna eiła poszu­
kiwany od zaraz. Gl&eel, 
Pasaż Hausmana
POSZUKUJE się kw alifi­
kowanych robotnie, k le je ­
nie woreczków. Żółkiewska 
6 w podwórzu. 30805.
ELEKTROTECHNIK p o­
trzebny, Janowska 134. — 

306 3 9
AGENTÓW, agentek za w y­
sokim wynagrodzeniem  po­
szukuje Landesberg, Jakó- 
ba Hermana 2, od 2 do 4. —

SAMODZIELNE zdolne pod 
ręczne poszukuje praco­
wnia sukien, K olischerów- 
na, Zi m orowi cza 10, II. p. — 

80834.

POSZUKUJĘ uczciwej zdro 
w ej kucharki na wieś do 
kilku osób. Również po­
trzebny lokaj lub pokojowa 
um iejąca prać i prasować. 
Odpisy świadectw nadsyłać 
p. Trzeeiakowa, Zaleszany, 
Zbydniów. 8786

URZĘDNIK lat 22 dobrze 
sytuowany na rządowem 
stanowisku, pragnie poz­
nać kobietę m łodą, przy­
stojną, elegancką, niezćileż- 
3ią w celu m atrym . Listy 
do Adm. W ieku pod ,Urlop' 

80694.

KSIĄŻECZKĘ wojskową, 
wydaną przez PKU. Lwów 
powiat. Kozaka Jana, unie­
ważniam. 30708
NAGRODĘ 150 zł. otrzyma 
znalazca złotego zegarka z 
monogramem A. W ., zgu­
bionego 11 lipca w okoli­
cach Chorążczyzny. Areli. 
L, Karasiński, 3-go Maja 11 
lei. 55—66, między 12—1,
5—7. 30820.

SE R K A Horszowska z K a­
m ionki Strum. unieważnia 
zgubioną książkę urzędni­
czą. 30784.

INTELIGENTNA panna , 
umie pisać na maszynie — 
poszukuje posady, lub za­
stępstwa. Listy do Ad min. 
W icku pod ..Panna1'. 30621

50—100 doi. da emer. urzę­
dnik lat 50 za posadę rząd­
cy, kasjera, m agazyniera, 
administratora. K aucję zło 
ty . L isty do W ieku pod 
„R oln ik ". 30671
TECH NIK dentystyczny — 
pracu jący perfekt w opo- 
ratyw ie i technice poszu­
kuje posady. L isty do A d­
m inistracji pod „B en s". — 

80509
B Y Ł Y  legionista szuka po­
sady woźnego, portjera lub 
inkasenta. Łaskawe zgło­
szenia Lechki Antoni, — 
Lwów, Zam arstynów, Ste- 
beliriskich 31. 9172

K R Y N IC A , — Pensjonat 
„K rzy sia " obok starych ła­
zienek zdroju , pokoje sło­
neczne, kuchnia zdrowa. — 
Ceny niskie. 3315
ZAKO PAN E — Pensjonat 
„K rok u s", ul. P iłsudskie­
go F. Koropatwińskiej, — 
prześlicznie położony z w i­
dokiem na góry , centrum 
obok parku, poleca pokoje 
czyste, jasne, słoneczne z 
wikwintnem utrzymaniem, 
po umiarkowanych cenaeh.

3742

MŁODY zredukowany urzę 
dnik sierota w bardzo kry- 
tyeznem położeniu blaga P. 
T. W nyeh Obywateli m. 
Lwowa o jakąkolw iek pra­
cę. Łaskawe zgłoszenia pro 
szę skierować do A dm ini­
stracji W ieku Nowego pod 
„N atychm iast P " . 9173

STARSZA pani poszukuje 
posudy na wsi jako zarząd 
czyni domu tylko za wikt 
i dobro traktowanie, może 
być u wdowca, ewent. jako 
opiekunka osieroconych — 
dzieci. Zgłoszenia do Adm. 
pod „Sum ienna 1 rutyno­
wana — P " . 3745

POKÓJ frontow y umeblo­
wany, — w ejście z klatki 
schodowej do wynajęcia. — 
Zgłoszenia od 3—5 Pokor­
ska, H. M odrzejewskiej 8.

30817.

POKÓJ balkonowy z uży­
ciem kuchni dla małżeń­
stwa. Zamarstynowska 86, 
W iscknitzorowa. 30818.

ABSOLW ENT kursu han­
dlowego abiturientów po- 
szukujo posady biurowej 
na skrom nych warunkach. 
Łaskawe listy do Wieku 
pod „A bsolw ent". 30601
ZDOLNA krawcowa przy j­
m uje szycia tanio yrównież 
po domach. Skulska, 2y - 
gmuntowska 14, I  oficyn y , 
II . piętro. 30786.

Z  K L A T K I schodowej po­
kój um eblowany samotne­
mu panu wynajm ę. Dwer­
nickiego 46. I. p. 30819.

TERM INATOR krawiecki 
poszukuje zajęcia w praco­
wni. Zgłoszenia W iek No­
w y pod Term inator. 30721.

KR A  Y/CZYNI ze samo-
dzielnem krojem  w yjedzie 
do dworu do szycia na 
czas w akacji. — Łaskawe 
zgłoszenia do W ieku pod 
W akacje. 30677.

POSZUKUJĘ kom fortowe 
dwupokojowe m ieszkanie, 
kuchnię pod „W aru nk i" — 
W iek zaraz. 80504

CJHT EHOPOKOJOWE mie- 
flzkanie kom fortowe, we 
Lwowie ewentualnie z me­
blami poszukuję. — Płacę 
czynsz oraz dam słoneczną 
3 pokojow ą w illę % dwoma 
kuchniam i blisko stacji w 
Brzucho wicach, całkiem  o- 
próżnioną nadającą się ró­
wnież do zamieszkania w 
zimie. O ferty pod „F lcra - 
le" do Adm inistracji. 30803.

POKÓJ um eblowany, Gli- 
niańska 2, II . p. na lewo.

80807.

JAZZBAN DZISTA poszu­
kuje posady za małem w y­
nagrodzeniem w m iejscu 
lub na prow incji. L isty 
Adm inistracja W ieku pod 
„Jazzband". 30704.
INTELIGENTNA z do - 
bryin szyciem  poszukuje 
posady na wyjazd. L isty 
do A dm inistracji „D ystyn ­
gowana Żydówka". 30810.

ZAM IEN IĘ mieszkanie z 2 l 
pokoji i kuchni z pełnym  j 
kom fortem  w okolicy  k o - ; 
ścioła św. E lżbiety na takie 
sarue bliżej śródmieścia. — 
Czynsz ustawowy. Zgłosze­
nia listowno do Centrali 
Reklam owej, Koralnicka 4, 
pod „Zam iana" lub tełefu - 
nicznie 65—67, 30833.
W YN AJM Ę  m iły, słoneczny 
pokój, osobne wejście,
śródmieście, Domagaliezów
1. 4, parter, (boczna Ochro­
nek). 30331.

SZUKAM  posady do samo- ! 
istnego zarządu domem. — ' 
Do Ad min. L. A. 30804. >
DO Zaleszczyk w yjedzie na 
czas wakacyj nauczycielka i 
francuskiego dla konwer- I 
sacji lub przygotowania do I 
kłus gim nazjalnych łub po j 
prawki. Pokoik utrzymanie 
skromna dopłata. Oferty na j 
tychmiastowe do A dm ini- j 
straeji W ieku pod „Poprą- i 
wuy język francuski" 30681. 1

JEDNOPOKOJOWE M IE­
SZKAN IE z kuchnią, w czy 
stej kam ienicy we Lwowie, 
poszukuje starsze, bezdziet­
ne małżeństwo. O ferty do 
adm. „W iek u " pod „Czynsz 
z g ó ry " . 3781

UM EBLOW ANY pokój dla 
solidnego pana, katolika, 
do w ynajęcia, Nabielaka 23, 
podwórze na lewo. 30840.

OSOBA w średnim wieku, 
znająca się na gospodar-1 
slwie, hodowli drobiu oraz 
pro wadzn i u mleczarni obej- j 
mie posadę w cli arak i erze i 
zarządczym  w m ajątku lub J  
w iększym domu. Łaskawe 
zgłoseznia do adm inistracji 
„W ieku " „Energiczna P .“ .

3782.

POKÓJ um eblowany osobne 
w ejście do wynajęcia. K o­
pernika 3, I. p., I I . schody.

30842.

ZA w yrobienie stałej po­
sady dani 101 Ki złotych. Li­
sty do Adm. W ieku ped 
„Urzędnik M .". 30769
UKOŃCZONY czeladnik — 
poszukuje posady do w ar­
sztatu stolarskiego. Listy 
do Wieku „S tolarz". 9167
DAM 1000 zł. za w yrobie­
nie jakiejkolw iek posady 
biurowej. Listy do Admin. 
W ieku i>od „H elena". 30692

SA MODZIE LNA kra wezy ni 
z krojem  poszukuje zajęcia 
w prywatnym  domu. Listy 
do admin. „W iek u " pod 
„G ust". 30843

PRZYJM UJĘ nadal na
6-eio tygodniow y w akacyj­
ny, praktyczny kurs kro­
ju  i szycia. „Jolan da" — 
Staszica 8 /IŁ  p., boczna 
Chorążczyzny. 30372

PO o Z U K U ,1Ę p osł ng * o d 13. 
lipca pod II. M. administra­
c ja  „W ieku No w .". 80832

DORA, Pensjonat Terenia4 
pokoje z eałem utrzym a­
niom dla jednej osoby zł. 
6., dla dwóch zł. 14. 30753 ,

UCZ się obcych języków. — 
W 5 miesiącach wyuczysz 
się niem ieckiego, angiel­
skiego i francuskiego. No­
woczesna metoda bezpo­
średniego nauczania przez 
konwersację. Przygotow a­
nie do egzaminów wstęp­
nych i poprawczych z 
wszelkich przedmiotów w 
zakres szkół średnich wcho 
dzących. Cena um iarko­
wana. Zgłoszenia do Adm. 
W ieku pod „A bsołv . phil. 
P " . 9171

ie< z l £ n ie b e z p ie c z e ń stw o  J
Komary podrywają siły, szarpią nerwy 
i przeszkadzają w prac; i w zabawie. 
Komary są dokuczliwe i często niebem 
pieczne. Rozpylając Hit można lat* 
wo je wyniszczyć.
Flit niszczy doszczętnie muchy, koma- 
ry, pchły, mele, mrówki, karaluchy, 
pluskwy oraz ich zarodki Zabójczy dla 
owadów, jest zupełnie nieszkodsiwy dla 
ludzi. Nie plami.
Flit nie należy porównywać do .jnych 
środków na owady. Żądajcie żółtej bla- 
szanki z czarną opaską, wystrzegając się 
naśladownictw.

TEANCUSKIEGO 1 nio -
m ieekiego lekcje, po cenie 
w akacyjnie zniżonej. K on­
w ersacja, m atury, popraw­
ki. Siła pierwszorzędna, — 
Kadeeka 16, 3—5. 30760.

, DZIEW CZYN KA, m iesięcz­
na, niechrzezona, zdrowa, 

I ładna, inteligentnej matki, 
do oddania, za swoje. L i­
sty A dm inistracja W ieku 
pod Jagódka. 30575

POSADY po ukończeniu 
kursu m anicure, Kosmeo, 
M ikołaja 7. 30811.

iBCfeZMjAITEa
AK U SZE RK A Deutsehman 
przyjm ie panie. Ul. Joza­
fata 3, parter. 29863
AKU SZE RK A  SEKUŁA -  
przyjm uje panie. Gródecka 
nr. 49, I, p. 29903

FOTOGRAF alaminut ul. 
Słoueezna Ga. F otografie  
do legitym acji na pocze­
kaniu. 30613
N A P RA W IA , strzyże, czy­
ści dywany perskie, sm yr- 
neńskie, kilim y 5 fabrycz­
ne, prędko, solidnie, tanio, 
Borkowska, — Bernardyń­
ski 12. 30668
AKUSZERKA Lutkowska,
przyjm uje panie, Asnyka 9 
drzwi 2, parter. 29626

GŁUCHOTA uleczalna. W y 
nalazelc Eufonja zademon­
strowany specjalistom , U- 
suwa przytępiony słuch, — 
szum, cieknienie uszów. — 
L u źn e podziękowania. Żą­
dajcie bezpłatnej poucza­
ją ce j broszury. — Adres : 
EUFONJA, Liszki-Kraków.

3768.

BLU ZY kelnerskie i fry ­
zjerskie, ochronne płaszcze 
zawodwe, ubrania robot­
nicze, kom binezony za bez­
cen w ykonuje „ I ły  g  jen a", 
obecnie Bema 22. Tel. 72-84.

30696.

A K U SZERKA W agnerowa, 
przyjm uje panie na czas 
słabości. Sobieskiego 30 — 
parter. 29642

SUKNIE najm odniejsze, kc 
stjum y, przeróbki, szybko, 
elegancko wykonuje Rej 
manówna, Łyczakowska 23. 
(O ficyny parter prawy) — 
_______________________ 30802.

W  DOBRE ręce daruję śli­
czno kotki półangorki. — 
Bierzyński, Nabielaka 19,
II. p. 30782.

TO REBK I gobelinow e w y­
konuje fachow o jedynie 
Barasz, pi. Bernardyński 2.

30828

SZW AJCA R SK I zegar - 
mistrz w ykouuje reparaeje 
zegarmistrzowskie, kilku­
letnia gwarancja, szybko, 
tanio. Specjalność regula­
c ja  zegarków, Anstreiehcr , 
Kazim ierzowska 5, naprze­
ciw  Szpitalnej. 30827

A K U SZERKA przyjm uje 
panie. W ałowa 27. Zadzwo­
nić — dozorezyni wskaże.

29643

_  L E K A R Z -D E N T Y S T A  A . J U N G F E R
Lwów ul. Ha Błonie 2 (naprzeciw Kopy tkowego 
Leczenie chorób jamy ustne;. Laborał orjum tech­
niczne. — Ceny zniżone. — Ulgi w spłatach. 3574



GPYGINALfiE P1GDELE sukien damskich 21“  komnletów 
„BON  K A R C H E " Ł«£.w. pl. Mariacki 5.

Akrobatyka w czasie rekordowego lotu.

(xy) Dopiero obecnie nadeszły do Europy zdjęcia z amery­
kańskiego rekordowego lotu najdłuższego przebywania w po­
wietrze, dokonanego przez lotników amerykańskich, braci Hunter. 
Utrzymali się oni w powietrzu bez przerwy przez trzy tygodnie. 
Lot nie był łatwy. Gdy w motorze wydarzył się defekt, musieli 
lotnicy wyłazić z samolotu i dokonywać naprawek z zawrotnej 
wysokości, w pełnym locie.

Rycina nasza przedstawia lotnika Kemetha Huntera zmienia­
jącego świecę cylindrową w pełnym locie.

LOKALE POKÓJ wewnątrz kuchnia 
do w ynajęcia  od gospoda­
rza, ul. Sapiehy, - -  także 
małżeństwu. — W iadom ość 
Lwowskich Dzieci 6. 30789.

DUŻY słoneczny pokój z 
kuchnią nadający się na 
sklep tanio do w ynajęcia 
w Zimnej W odzie (Miille- 
rówka), ul. Lwowska 289. — 
Nahajowski, 30670

2 POKOJE uinebł. lub bez, 
elektr., centralne ogrzewa­
nie z oddzielnein wejściem 
od zaraz do w ynajęcia — 
3—5. W łasna Strzecha. Nr. 
17, parter. 30794

POKÓJ frontow y dla Pań. 
Wino. Pola 1, IL  * -6 . 30730
ELEG ANCKI dwuosobowy 
pokój dla solidnych. Łąc­
kiego 8 I, p. 30189

POKÓJ um eblowany z oso­
bnym  wchodem do w ynaję 
cia , pi. Bilczewskiego I. 4, 
drzwi 19, III . p. 30796.

URZĘDNICZKA szuka po­
koju  z kuchnią w okolicy 
Politechniki za czynszem 
m iesięcznym. Listy do Ad- 
ministr. pod „A systentka".

30582

POKÓJ um eblowany z oso- 
bnem wejściem  do w ynaję­
cia. Ba-denich 5, parter. — 

30798.
DO wynajęeia pokój dwu 
osobow y z klatki schodo­
w ej, telefon 82-07 i radjo 
dla zamożnych panów od 
zaraz. Ossolińskich 21, I. p. 
od  3—6 pop. 30713.

POKÓJ z pełnym  kom for­
tem w pobliżu Techniki, 
przy przystanku tramwa­
jow ym  do w ynajęcia  za­
raz. W iadom ość Bajki 24, 
parter, drzwi 2, od 3—5. — 

9151 EM ERYTKA poszukuje po­
k o ju  bez mebli, ul. Szepty­
ckich , Gródeckiej, Sapiehy 
i tern podobne, za czyn­
szem miesięcznym , na jchę­
tniej od gospodarza. Listy 
A dm inistracja W ieku pod 
„Sam otna". 30672.

POKÓJ z kuchnią za półro 
cznym czynszem z g óry  za 
raz do w ynajęcia. P iasko­
wa 20. 30578
DW A pokoje, przedpo-kój, 
w ynajm ę na biuro, ewentu 
ałnie mieszkanie katoliko­
wi. Pośrednictwo wykluczo 
ne. U jejskiego 6, II. p. go­
dziny 4—5. 30774.

TU RECKA 1, pokój z bal­
konem I. p. na lewo, ume­
blow any, tamże dwie ub i­
kacje na składy zaraz do 
w ynajęcia. Oglądać od 10 
do 12. 30759POSZUKUJE się dużego pu 

stego pokoju. Zgłoszenia u  
dozorcy. Rutowskiego 10. — 

30783. UM EBLOW ANY frontowy i 
pokój z osobnem wejściem  
z klatki schodowej dwu pa 
nom wyńajm ię. Zgłoszenia 
Gliniańska 8a, II . p. na 

I lewo. 30707,

POKÓJ um eblowany u sa­
motnej osoby, dla kawale­
rów do wynajęcia, ul. K ró­
tka 11, parter. 30788.

FRONTOW Y pokój osobno 
wejście, telefon, do w yna­
jęcia . Legjonów  35 drzwi 
dziesięć. 30740.
1)0 w ynajęcia K iosk tyto­
niowy w śródm ieścia. W ia 
domość Szkarpowa 5. Fin- 
gerhut. 30679.
POKÓJ ładny balkon eweu 
tualnie utrzymanie. Ochro 
nek 4a, 3 drzwi. 30826.
POKÓJ umeblowany 
wynajęcia. Teatyńska 
I I I . p. na prawo. 30825,
DO w ynajęcia  pokój, przed 
pokój z meblami, elektry­
ką, w ejście klatka schodo­
wa, katolikowi pod „W ła ­
śc ic ie l"  do Admin. 30823.
POKÓJ biurowy z  przed­
pokojem , śródmieście, par­
ter lub I. piętro poszuki­
wany. Czynsz m iesięczny 
sto złotych. Oferty Adinin. 
„B . S ." 30821
K L A T K A  schodowa, kom­
fort też dla przyjezdnych. 
K ochanowskiego 2G/III, — 
drzwi 1. ' ‘ 30822.
TA N I zaraz wspólny po­
koik dla panienki lub dzie 
wczynki. Łyczakowska 16. 
2 piętro, ganek. 30812.
POKÓJ um eblowany dwu­
osobowy, osobno w ejście, 
kom fort ewent. utrzym a­
nie, wynajm ę. Łyczakow ­
ska 63, drzwi 10. 30814.

ELEG AN CK I pokój zaraz 
do w ynajęcia dla pana a l­
bo pani fortepian do uży­
cia. Kochanowskiego Nr. 26 
I I I  piętro, drzwi na lewo.

30815.

16 ,WJEK NOWY® Nr. 8719 ł  dD?a 15 lipca 1930.

Do nabycia w składach 
przyborów fotograficznych.

Za 30 zł.
miesięcznie sprzedajemy 
w okresie wakacyjnym

g] f  ’ 36 typów ~9t I
marki światowej sławy 

PEUGEOT 37.3
Cycles-Pengeot, Lwów 
P ima-owicza 10. " W

(Duiębianki).

CZAS
ODNOWC

PRZEDPŁATĘ

PIJCIE
T Y L K O ZDROWIE LEMOMIADKI

UWAŻAĆ NA WAPIS! 3553

„łlatóa światowej s łiw y “ 
znana od lat 40.

Dla zdrow ia  d z i e c i !
przez powagi lekarskie zalecany.

HAYA J S S S \
i MIkO HYGIENICZNt

i dla niemowląt i dzieci

Tysiące podziękowań! fiailado\riiic' -'ira:!
Dl»*“ go żądaó naleiy —*zedz!e tylko PUDRU HAYA

Do nibydł —e « 2yitldcti tptet.ch ■ droguetyach 
p  L, » V  =  =  Otówny »ktad wysylkr y: >
O. “ AY, aptekan, Ł w ó W

Kazimierzowska 31. —  Kołłątaja 12.

PARCELE
równe słoneczne w najzdrowszej okolicy Lwo­
wa, 15 minut od rogatki łyczakowskiej przy 
torze kolejowym w każdej wielkości w cenie

od 15 złotych za sążeń 3o653
na dogodnych warunkach i spłatach do naby­
cia u adwokata SINGJ3RA, B ielaw sk iego  5.
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Należytośó pocztowa opłacono ryczałtem. Nakładem i drukiem Spółki Akc. „Prasa Nowa*' Zakłady wyd. i graficzne we Lwowie,


